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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D LA WSZYSTKICH O W SZYSTKI EM

O b a l o n a  i e z a  o b r o n y
Staś Zaremba Jest ehłopcem zdrowym I normalnym. — Nowi 

świadkowie w procesie Gorgonowej
KrakSw, 28-go m arca.

Około god z . 9 m in. 30 w sze d ł na salę  
a'- Przewodniczący o tw iera  po-

'dniu a  • •  i’° Wej przerw ie wznowiono w 
Jjjc: ^ lsiejszym rozpraw ę przeciw ko 

Gorgonowej. Publiczność spieszącą 
s o J ^ ^ ę  spotkała u w ejścia nie-  
ł>re7P a"^a* W szystkich odesłano do 

‘̂ vdu Okręgowego dr. Hubla ce- 
biietv  ymiany posiadan ych  b iletów . Nowe 
*iez! °^rzvina'l również sędziowie przy- 
Sęd2j' Wobec tego, że jeden z w otan tów ,  
sję D Krupiński, z ach orow a ł, rozeszła 
duj,. ? .-°.ska> że być może, rozpraw a w 

dzisiejszym nie odbędzie się.

Wznowiona rozprawa

by ^ ie i zawiadamia, że  w ob ec  choro-  
ZaimiI^Z K rupińskiego, jego  m iejsce  

s9dZia p o m ocn iczy  So leck i.

Drokur r en ie  rep rezcntu ie dziś ty lko
tor p ra!^r , ^ zy p u ła , a lb ow iem  prokura- 
^  z w i ^  b aw i i e sz c z e  w e  L w o w ie  
^aremh Z U d a n ie m  p iw n ic y  w  w ilii
zasiedl:y  w  b rzu ch o w ica ch . Z  obroń ców  
^°d n ic»PP‘ W oźn ia k o w sk i i A kser. P r z e -  
»atu 0 y  ° S lo s ił postan ow ien ie  trybu-  

VnioskóPrZyChyleniu d o  w szy s tk ich  
tniei ob rony, z g ło sz o n y c h  na osta -  
które  ni)Pia w 'e ’ uznaWc , ż e  ok o liczności, 
t'0wodovVa »b y ć  s t w ierd zon e środkam i 
obrone ’ zaprop on ow an em i przez
SP ra*; m leć  w p ły w  na c a ło ść

PtSSFi świadkowie obrony
t?* świaHw ' za tem  będą w  charakte- 

OPanorł ^  na U d a n ie  ob ron y: D r. H. 
*prasy] * dr. W ilc zy ń sk i z e  L w o w a  w  

h rczVńsvUSposobIen,a PS3 - M ajorow a  
j^ckeróWna’ k tóra w id z ia ła  u św iad ka  
H ma k oszu lę  z  m onogram em  

^ c h  p Un,° ż liw lć  otrzym an ie  pew nych  
oska; r e s ,u c hani dalej będą: teśc lo -  

J j ś w i e t , ^ !  ° ' 8a G orgonow a , celem  
« karżonei t charakter“ osk arżonej, syn  
t  iet|enia E rw ln G orgon celem  w y -  

U s l ’-rM y sto su n ek  osk arżonej do 
Wy J ® ręblanki b y ł teg o  rodzaju, że  

> t a. yvv60 ,ad zam iar usunięcia jej ze  
> l c h  ze ,„  ?dek G arczyń sk a  ma w  
ikL Szczetń^a h w yjaśn ić  jesz cz e  pew -  
S arźonS  y , t d o ty c zą c e  braku starań  
J  u,ant vl 0 LusI®* D r. Dwomicki pro- 
Sw&kresie °^asie naoczni brzuchowickiej 
tm°jeini 2p,  e d z tw a m a przyczynić się 
V  Staś 7 nailiami co do tego, c z y  isto- 
n v? 'v 02dairręba ro z POznał oskarżoną, 
k J *1 *  kr,,!6 0 w aru nk ach atm osferycz ­
n i* 8^  śl3rtACznym c z a s ie  ma wyłaśnić 
k i l *  «*z2? w. na śn iegu . W yciągi z 

UcyJnych i ksiąg gruntowych, 
ki ązku za 2daj  ̂ się być w  luźnym 
b W v ist0ł f ? raw ą- m °g ą  dać wskazów- 

by k— ® a tm osfera  w  dom u Za- 
P rzyczyn ą  najęcia now ego* P rzyc

m ieszk ania, c zy  też  b y ł to  zam iar Zarem ­
by uchylen ia  s ię  od egzeku cji.

Świadkowie z urzędu
Z urzędu sąd p ostan ow ił w ez w a ć  

B eck eró w n ę  celem  sk onfron tow an ia  jej 
z e  św iad kiem  G arczyńsk ą . g d y ż  w e z w a ­
nie sam ej G arczyósk iej b y ło b y  p o ło w icz -  
nem  za ła tw ien iem  w  sp raw ie  zarzu tów , 
ż e  B eck erów n a  zabrała koszu lę  zam or­
d ow anej. Z urzędu p ostan ow ił sąd także  
w e z w a ć  sę d z ieg o  K u lczyck iego , albo­
w iem  to, c o  ma z ezn ać  D w orn ick i o na­
oczn i, m usi b y ć  uzup ełnion e zeznan iem  
tego drugiego  św iad k a . P on ad to  prze­
słu ch anie  p. K u lczyck iego  m a p rz y cz y n ić  
się  do  w y św ie t le n ia  zarzu tów , d o ty c zą ­
c y ch  w a d liw e g o  przesłuchania w  tym  
p r o c es ie  św ia d k ó w  w  c za s ie  ś led z tw a .

Nowe wnioski obrony
Obrońca Akser wnosi o zaprotokoło­

wanie, ż e  za ró w n o  w  K rakow ie- jak i w  
B rzu ch ow icach  w e  w szy s tk ich  c zy n n o ­
śc iach  i naradach tryb un ału brał udział 
sęd z ia  S o lec k i i w n ió s ł sp rostow an ie  
w niosku co  do  sp raw ozd an ia  o  w aru n­
kach a tm o sfe ry c zn y ch  w  tym  kierunku, 
ż e  obecn ie  obrona żąda dan ych  o  pogo ­
d z ie  nie w y łą c z n ie  w  n o c y  k r y tyczn ej 1 
dnia tę̂  noc  p op rzedzającego , a le  z  okresu  
ty g o d n io w eg o  przed m ord erstw em . Poza­
tem obrońca Akser wnosi o  dop u szczen ie  
d ow od ów , ż e  w  lis top ad z ie  1931 roku ś . p. 
Lusia Zarem bianka w n io s ła  sk argę  p rze ­
c iw k o  sk arb ow i p a ń stw a  o  w y łą c z e n ie  
w szy s tk ich  ruchom ości jako s ta n ow iących  
jej w ła sn o ść  z  p ostęp ow an ia  eg zek u cy j­
n ego  w o b e c  H enryka Z arem by.

o Decyzja Trybunału
Po dłuższej naradzie przewodniczący 

ogłosił postanowienie trybunału zaproto- 
kułowama, że  sę d z ia  S o lec k i brał udział 
w e  w szy s tk ich  c zy n n o śc ia ch  trybunału, 
nie brał jednak ud zia łu w  jego  obradach  
i od g ło so w a n iu . P o za te m  p rzew od n iczący  
o g ło s ił, z e  tryb un ał p r z y ch y la  s ię  do no­
w y ch  w n io sk ó w  ob rony.

Orzeczenia rzeczoznawców
Następują o św ia d cz en ia  rze cz o zn a w ­

c ó w  w  sp ra w ie  badań, jakie przeprowa­
dzili nad S ta n is ła w em  Z arem bą. D-cent 
uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Zieliń­
ski. znawca psycholog, zabierając głos, 
oświadcza, ze  przeprowadził badanie w 
myśl wytkniętego przez wyrok Sądu Naj­
wyższego, by stwierdzić s top ień  sp o­
s trz eg a w c zo śc i 1 p raw d om ów n ośc i św ia d ­
ka S ta n isła w a  Z arem b y, z e  względu na 
jego wiek dziecinny i obarczenie dzie­
dziczne. W długim wywodzie docent 
Zieliński stwierdza, ż e  badał S tan isław a  
Zarem bę z a pom ocą te s tó w  i in nych  m e­
tod znan ych  w  nauce. Badania jego  nie 

eksp erym en tu  n^ukomogą m ieć

(Hug jeg o  zdania, p y tan ie  prokurator* 
jest  su rogatem  w y ro k u .

P rz ew o d n ic zą c y  p o  naradzie  z  proku­
ratorem  i obrońcam i o św ia d c z y ł, ż e  p y ­
tania proku ratorów  1 ob ron y  odracza  do  
dnia ju trzejszego , ab y  w  m ięd zy c za s ie  
dać stronom  m ożn ość  d ok ład nego zapo­
znania s ię  z  orzeczen iam i b ieg ły ch .

Orzeczenie dra Jankowskiego
D r. Jan k ow sk i b ie g ły  s ą d o w y  sk łada  

o r ze cz en ie  p sy ch ia tr y c zn e  Im ieniem
sw ojem  1 prof. dr. O lb rychta . T ak że  on
w odpowiedzi na żądanie Sądu Najwyż­
szego stwierdza stop ień  sp o str ze g a w cz o ­
śc i i p r aw d om ów n ośc i św iad k a  Stan isła ­
w a Z arem by. Wywód dr. Jank ow sk iego  
jest również obszerny i przedstawia, na  
jakich danych obaj rzeczoznawcy oparli 
swoje konkluzje.

U  Stanisława Zaremby stwierdzano 
In teligencję p rzec iętną . S u g es ty w n o śc i
sz cz eg ó ln e] nie za u w ażon o . Zdolność
zap am iętyw an ia  u n iego  jest z a w sz e  do­
bra. U m y s ł posiada  rea ln y  bez  polotu. 
Twarz stereotypowa, uśmiechnięta.

B ad an y  nie zdradza  najm niejszego po­
czu cia  ch oroby c ie le sn ej lub psych icznej. 
G o do jeg o  rodziny , to  jed y n ie  m atka je­
g o  od  lał d z ie c ię cy c h  o d zn acza ła  s ię  nie­
ty lk o  odim iennym  typ em  c ie le sn y m , a le  
i odm ienną kon stytu cją  fizyozK ą. O jciec  
S tasia  Z arem by jest zupe łn ie  zd rów .  
Bracia  ieg o  ojca Jak 1 d z iad k ow ie  byli ró­
w n ież  norm alni.

Chłopak normalny i zdrowy
O rzeczen ia  sw o je  ujmują r zeczo zn a w ­

c y  Jan k ow sk i i O lb rycht w  sz e ść  n astę ­
p u jących  p u nk tów : 1) S tan isław  Zarem ba 
jest u m y sło w o  z d r o w y  1 niem a u n iego  
ż a d n ych  znam ion c ie le sn eg o  c z y  p sych i­
c zn eg o  zw yro d n ien ia . 2) N iem a żad n ych  
dan ych  do przyp u szczen ia , b y  c ierp ia ł on  
na jakieś sp orad yczn e , przem ijające  za­
burzenia św iad om ośc i. 3) C horoba um y­
s ło w a  jego  m atki nie z a zn a cz y ła  s ię  w  
jego  p sy ch ice  ujem nie. 4) Zdolność robie­
nia sp o strzeżeń  posiada on n ienaruszoną  
a ty lk o  z w a ln ian ie  w yp o w ia d a n ia  s ię , 
w ie lk i brak m yślen ia  1 zd o ln ości kom bi- 
w ania . C ch y te  p o s ia d iią  -ed ynia  zna­
cze n ie  p ew nej odrębności i n ie m ogą b yć  
in terp retow an e jako zam ącen ie  zd oln ości 
p sych iczn ych . 5) W  tym  -tan ie  r ze cz y ,  
nie stó ł n ic na p r zeszk od zie , a b y  g o  w  
charakterze  św iad k a  za p rzy sia c . 6) Jest  
on zdo ln y  d o  zezn an ia  p raw d y  przed m io­
tow ej. O cen ę  praw d om ów n ośc i jako  
przek raczającą  kom p eten cję  z e c z iz n a w -  
c ó w  pp. Ja n k o w sk ieg o  i O ibryphta, po­
zo staw iają  sam em u są d o w i jako instytucji 
jed ynie  d o teg o  pow ołan ej:

Odroczenie
Również pytania do rzeczoznawców 

psychiatrów odroczono do następnej roz­
prawy. W charakterze świadka miał być 
ponownie przesłuchany S tan isław  Zarem ­
ba, ponieważ jednak świadek nie stawił 
się, przeto przewodniczący przed godz.

w e g o  z e  w zg lęd u  na ok o liczn ości, w  Ja­
kich się  o d b y w a ły , jednak m ają w artość  
dla stw ierd zen ia  tych  m om entów , k tóre  
m ają b y ć  usta lon e  w  m yśl w yrok u  kasa­
cy jn eg o  Sądu N a jw y ż sze g o .

Staś Zaremba nie jest obciążony 
dziedzicznie

D ocen t Z ielińsk i badał sp ostrzegan ie  
z m y sło w e  S ta n isła w a  Z arem by, b y s tr o ść  
w zroku, zd oln ość  rozróżn iania  barw . C o  
do zd oln ości rozróżn iania b arw  r ze cz o ­
z n aw ca  stw ierdza- ż e  S ta ś  dok ład nie  od­
różnia barw ę  se led y n o w ą  w śród  barw  
z b liżonych  i to n iety lk o  przy  św ie tie  s ło -  
neczn em , a le  i sz tu czhem . S taś Zarem ba  
b y ł dalej bad any co  do zd oln ości o b ser ­
w acy jn ej kojarzenia, pam ięci ,vzrok ow ej, 
słu ch ow ej i d o tyk ow ej, c o  do su g e sty w -  
n oścl i t. d. B adania nie  d o s ta r c z y ły  ze  
s tro n y  ojca żadnych  obarczeń  dz ied z icz ­
nych  i da ło  s ię  jed ynie  s tw ierd z ić , że  
m atka b ad anego , która od d z iec iń stw a  
w y k a z y w a ła  p e w n e  od chylen ia  pod  
w zg lęd em  c ie le sn y m  1 du ch ow ym , chora  
jest od 7 lat na sch izofren ia  paranoica.

Charakterystyka Stasia
D r. Z ielińsk i podnosi rea ln e  i kon kretn e  

nastaw ien ia  u c z u c io w o śc i św iad k a . P o ­
s tęp y  jego  w  nau ce są  zad aw ala jące , 
p rzyczem  p rzejaw ia  s ię  zam iło w a n ie  do  
nauk przyrod n iczych . Z achow an ie  s ię  
m łod ego  Z arem b y jest f legm atyczn e . N ie  
ch o ro w a ł p ow ażn ie  n igd y . C zu ł s ię  do­
brze, aż  do zam ordow ania  s io stry , k tóry  
to  fakt w strz ą sn ą ł nim d o  g łęb i, n ie w y ­
w o ła ł jednak zaburzeń  p sych iczn ych . S ta ś  
Z arem ba p rzed staw ia  obraz p sych ik i, od­
pow iad ającej przeciętnej norm ie, w iek u  
tak  c o  do rozw oju  in te lektualn ego , jak i 
u czu c iow ości.

W  konkluzji dr. Z ielińsk i s tw ierd za , 
ż e  stop ień  sp o str ze g a w cz o śc i S ta s ia  Za­
r em by n a leży  ocen ić  jako bardzo  d ob ry , 
z aś w o b e c  odpow ied niej sp raw n ości sp o ­
s trzegan ia . dobrej u w ag i i z a p a m ięty w a ­
nia n a leż y  uznać, ż e  niem a u n iego  m a­
teriału  dla zm yślan ia  i k łam liw ości.

Niebezpieczne pytanie
P rok urator  zadaje  p y tan ie  r ze cz o zn a w ­

c y , c z y  w  ś w ie tle  s w y c h  badań i s tw ie r ­
dzenia u S tasia  Z arem by b y s tr e g o  sp o ­
strzegan ia  z m y s ło w e g o , zd o ln ości w ie r ­
n ego  od tw arzania  r z e c z y w is to śc i p rzy  
ub óstw ie  w yob raźn i, m oże  w y d a ć  opinję  
na p od staw ie  m aterjału p rzew od u  są d o ­
w e g o  a w  sz cz eg ó ln o śc i na p o d sta w ie  
ok o liczn ości, ż e  S ta ś k r y ty cz n e g o  w ie c z o ­
ru sp o str ze g ł p ostać  znajdującą s ię  od  
n iego  w  o d leg ło śc i paru krok ów , c z y  
m ógł on rozp ozn ać w  tej postac i o sk a ­
rżoną. się, przero p rzcw w i rivi<v^y yi z-c-u gu-uz.

O b rońca W oźn ia k o w sk i sp rz ec iw ia ł 112-tą  od ro czy ł rozp raw ę do  jutra 10-ej 
s ię  tem u pytan iu  prokuratora, g d y ż  w e -  rano.

^ K l T P O H l N A n Y łe  * to nie zapłaci gazety do 6 kwietnia 
nie otrzyma da lszych numerów. T
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Górnik wpadł do szybu
kopslni „Pewd'1

W czoraj o  god z . 10 na kop. „P aw eł"  
w  C hebziu z d a r zy ł s ię  trag iczn y  w y p a ­
d e k . S yg n a lis ta  kop aln iany Jan W aliczek  
w  n iew yjaśn ion ych  okoliczn ościach  spadł 
z  w y so k o ś c i 15 m etrów  z szyb ik u  ł na 
p oz iom ie  „H einitz" d o  poziom u „P ocb -  
nam m er“, pon osząc  śm ierć  na m iejscu. 
Z m arły  osieroc ił żonę i c zw o ro  nieletnich  
d z ie c i

Chciał pozbył się
lokatorów

«!<( podpalił dom
Z końcem ub. roku powstał w zabudowa­

niu rolnika B. w  Janko wicach pożar, którego 
przyczyny ule zdołano ustalić. Wczoraj zje­
chał do Jankowić sędzia śledczy S. O. z Ka­
towic dr. Strzelczyk, który wydał nakaz aresz­
towania syna tegoż rolnika, Ludwika B. Za­
chodzi bowiem podejrzenie, że B. podipall! za­
budowanie w celu pozbycia się niewygodnych 
lokatorów.

Samolot niemiecki
nad terenem polskim

28 bm. o  god z . 10.45 p ojaw ił s ic  nad  
granicą polską obok B uhacza w  p ow . T ar-  
nogórsk im  na znacznej w y so k o ś c i nie­
m ieck i sam olot jed nop łatow iec , k tóry  od­
lec ia ł następnie w  kierenku G liw ic.

O  godz. 11 ten  sam  sam olot pojaw ił 
s ię  pon ow nie  w  tem  sam em  m iejscu  
i, k r ą ż y w sz y  d łu ż szy  c z a s  nad terytorjum  
połskiem , od lec ia ł pow tórn ie  w  stronę  
G liw ic. O godz. 12.45 ten  sam  sam olot  
przelec ia ł nad terytorjum  polskiem  po raz 
trz ec i i po d iuższem  krążen iu nad Ra­
dz ion k ow em  za w ró cił w  kierunku grani­
c y  niem ieck iej.

Sfreik włoski
n a  k o p a l n i  u> J a w o r z n i e

N a kopalni w ę g la  „Piłswdsdci" w  Ja­
w o rz n ie  górn icy  rozp oczęli w a lk ę  na 
w z ó r  kopalni „K lim ontów ". R ano p ierw ­
sz a  sz y ch ta  zjech ała  do kopalni, a ie  roz­
p o c z ę ła  strejk  w łosk i i po  ukończeniu  
sz y c h ty  nie w y je ch a ła  na p ow ierzchn ię. 
N astęp n ym  szych tom  n ie  pozw olono, już 
z jech ać  pod  z iem ię .

TEA
TEATR POLSKI W KATOWICACH!

środa: o g. 20 „Nowa umowa małżeńska"
Płatek: o g. 20 „Parada gwtazd".
Sobota: o g. 15,30 „Golgota" (dla szk6ł);
•  g. *0 „Nowa umowa małżeńska".
Niedziela: o g. t« „Oolgota" — praedst. Katal. T-wa 

Polek;
•  g. 20 „Nowa umowa małżeńska".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Mikołów: Środa: „Pepplna"
Rybnik: czwartek: „Proboszcz Śród ubogich".
Nowa WleS: czwartek: „Pepplna"
Lubliniec: pładeik: „Proboszcz Śród ubogich",
Pszczyna: płatek: „Pewtaa".

KINA:
Ketowice: C a s> 14 o 1 „Tajemnica zamku". C a i  i n o 

„Mężczyźni w jej życiu" 1 „Nocne sady". C« 1 o a • 
•  e u m „Harold Lloyd Jako kinomanjak". P a ła c e  
„ArJaraa". R la lt®  — Proces Rfity O argonowej. Wł­
ada lokalna. U nion  „Drewniane krzyże".

Król. Huta: A p o llo  „Kochaj mnie dziś". C o los-  
■ i i i  „Maleńka a Montparnasse". „CongorJlla" i „Uro­
czystość konsekracji". R o zy  „Los Dżentelmena" 1 
„Szwedzki słowik".

Bielsko: A p o llo  ,/Cudotwórca" ! „Kawalerowie 
dzikiego Zachodu". M ie jsk ie  „Naibierajsltó I Ska“.

RADJO: 
środa, »  marca 193* r.

Katowic*. 1.1.57 Sygnał czasu. 12,10 Konoert a /łyt 
gramolą®owych. 15.2-1 Intermezzo muzyczne. 15,35 Pro­
gram dla dzieci. 16 Muzyka lekka. 16,30 Odczyt dla ma. 
SuTzywtów. 16,40 „Z zagadnień współczesnej kultury du­
chowa! w Polsce". 17 Transmisja muzyki popularnej.
17,40 „RoJa yłet w stosunku pracy". 18 Odczyt <Ua ma­
turzystów. 1*35 Muzyka lekka. 19,30 Felieton Btcrackl. 
»  Koncert chóru Bryana. 21 Recital fortepianowy, 21.45 
./Na widnokręgu". 22 Recital Śpiewaczy. 22,40 totepntea- 
co muzyczne. 23 Skraynka pocztowa w jeżyku Irrnou- 
cMm.

Wrocław, Oliwie#. 6,15 Olmnastyka I koncert 11,15 
de 15.10 lak w« wtorek, tó Odczyt. 16,30 PieSni. 1«,30 
Konoert 1930 Muzyka wiejska. 30,10 Słuchowisko. *130
Komunikaty. 22—24 Muzyka nocna.

Morawska Ostrawa. 6,15 Oimhastyka I ramcHośel. 
10,10 Konoert U Plyty. 1230 Koncert. 1*30 Transtr Da 
c Pragi. 16 Odczyt 16,10 Koncert. 17,10 Teatr marj: :e- 
tofc. 18,10 Plyty. 18.15 Odczyt. 18,25 Koncert. 19.10 04- 
cayt 1936 Koncert orkiestry 2* p. p. *0,40 Wesoła sln- 
ChewtUo 51,40 Utwory fortepianowe.

Groźba unieruchomienia 6 kopal A
O gółem , jak w iad om o, zg ło szo n o  «  ko­

m isarza dem ob. w  K atow icach  5 w n io ­
sk ó w  o un ieruchom ien ie kopalń: „R adzion­
ków ", „W irek", „Fanny**, „Brada 1“ ł 
„Piast**, a co  do szóste j kopalni „L łthan- 
dra" w yp o w ie d z ia n a  z osta ła  groźb a unie­
ruchom ien ia jej. Na w szy s tk ich  ty ch  k o ­
palniach zatrudnia s ię  ob e c n ie  ok o ło  6.000 
górn ik ów , k tórzy  w  razie  unieruchom ie­
nia kopalń utracą pracę.

W czoraj od b y ła  s ię  u kom . dem . kon­
ferencja w  sp raw ie  un ieruchom ien ia kop. 
„R adzionk ów ". D ec y zja  w  tej sp raw ie  
je sz cz e  nie zapadła. Z esp ó ł P ra c y  z ło ż y ł  
przy  tej sp osob n ości pro test p rzec iw  na­
rzuceniu robotnikom  6 proc. obn iżki za ­
robków , stw ierdzając , źe  p rzed  unieru­
chom ien iem  kop. „Szarloty** r ów n łeż  ob­
niżon o zarobki o 15 proc. O bniżka ta mia­
ła kopaln ię ura tow ać  przed un ieruchom ie­
niem . S ta ło  s ię  jednak inaczej.

P r z y  om aw ianiu  sp ra w y  unieruchom ie­
nia kop . „W irek" w y su n ię to  projekt prze­

n iesien ia za łog i na kop. „Hiliebrandt". Ze­
spół jednak nie w y r a z ił na to  sw ej zg o d y , 
w ob ec  c ze g o  i ta  sp raw a znajduje s ię  w  
zaw ieszen iu . Kopalnia ta ma ulec zato­
pieniu.

D yrek cja  kop. „Llthandra" zaś grozi 
z a łod ze  ca łk ow item  unieruchom ien iem  ko­
palni, o Ho kom , dem ob. nio w y ra z i zgddy  
na zredu kow anie  450 robotn ik ów . Spraw a
ta rozstrzygn ięta  b ędzie  w  piątek lub so­
botę,

Z kop. „Fanny", która zam knięta zo­
sta ła  w  ty ch  dniach, 200 robotnik ów  prze­
n iesion ych  b ędzie  na kop. „W ujek" w zg l. 
„M aks".

P oza tem  rozstrzygn ięta  b ędzie  w  tych  
dniach sp raw a unieruchom ien ia kop. „Bra­
da I". U nieruchom ien ie  tej kopaln i m usia­
ło b y  pociągn ąć za sob ą rów n ież  unieru­
chom ien ie  kop. „A leksander I“.

W r esz c ie  b ędzie  przedm iotem  rozm ów  
u kom . dem ob.' sp raw a  unieruchom ienia  
sz y b ó w  „P iast"  w  L ędzinach .

Ludni całej wsi w
Zlikwidowanie dwuch band p zenwlniczych

W  ostatn im  c za s ie  Ś lą sk a  Straż  Gra­
niczna za u w a ży ła  n iez w y k le  o ż y w io n ą  
dz ia ła ln ość  2 band p r zem ytn iczych  na te-  
renio p ow . T arnogórsk iego . O bie szajk i 
l ic z y ły  ogó łe m  o k o ło  ?9  p rzem ytn ik ów .

Jedna z band u s iło w a ła  26 bm . w  no­
c y  przejść  p rzez  odc in ek  gran iczn y  B o-  
r u sz o w ice . Sk ład a ła  s ię  ona z 30 ludzi, a 
na c ze le  jej k r o c zy ł herszt jej, S z len k  Jó ­
z e f i T ym łend a Józef z T ąp k ow ic . C złon -  
kow io  bandy pochod zą  g łó w n ie  z  T ąb k o-  
w io  1 O żarow ic . R ozb ic ie  b an dy nastąp iło  
w  chw ili, g d y  p rzem ytn icy  po  przejściu  
zielon e] gran icy  zam ierzali odp ocząć  w  le -  
sio  D onn ersm arcka w  o k o licy  Z ędek. B an -  
d z’e odebrano c a ły  tow ar, m. in . o k o ło  20 
kg, w anlljł, 50 kg. m igd a łów , 50 kg . ro­
dzyn k ów  I 10 litrów  sk ażon ego  sp irytusu . 
H erszt Szlenk , T ym iend a, oraz  7 p r z e ­
m ytn ików  zo sta ło  p r zy trzym an ych  przez  
strażn ików .

G orsza  przep raw ę m iała óruga banda  
w  o k o licy  R ep tów  N ow ych  w  dn. 27 bm. 
o  god z , 18,40. S k ład a ła  s ię  ona aż  z 50 
ludzi, p o ch od zących  z R ep tó w  N o w y ch .

P rz em y tn ic y  rozp oczęli w a lk ę  z strażni­
kam i, pod czas której strażn!c y  dali kilka­
naście  s trz a łó w .

Zaalarm ow ana strza łam i ca ła  w iosk a . 
R ep ty  N o w e, c z ło n k o w ie  rodzin przem yt­
n ików , w y sz ła  na sp otkanie przem ytn i­
ków  na gran icę. T uż nad granica zrob iło  
się  w ie lk ie  z b iegow isk o  i strażn icy  m u­
sieli zadać sob ło  w ie le  trudu, ż eb y  nie do­
p row ad z ić  do w ię k sz eg o  rozlew u  krw i.

W  toku w alk i c ięż k o  ranny zosta ł Mi­
chał G órek z R ep tów  N ow ych , który  
w sku tek  odn iesion ych  ran po  sp row ad ze­
niu lekarza  oraz  zaopatrzen iu g o  Sak ra­
m entam i św . zm arł na m iejscu. Lżej ran­
nego  drugiego  c złon ka szajk i, Józefa Mo­
tyla z R ep tów , o d staw ion o  do szp ita la . P o  
zlikw id ow aniu  zajścia straż p rzy trzym ała  
8 przem ytn ik ów , m. in. herszta  szajki W ik ­
tora Kuhnę, z a w o d o w eg o  przem ytn ika, 
kilkakrotnie już karanego. P r z y  szajce  
znalezion o  kilkad ziesiąt w ork ów  z ro­
dzynk am i. pom arańczam i oraz  kilkanaście  
kilogram ów  drożd ży .

Mdiiny
Wyrok Komisji Rozjemczej

P o  kilku godzin nych  obradach n a d zw y ­
czajna Kom isja R ozjem cza , sk ładająca  się  
z urzęd nik ów  trzech  m in isters tw , w y d a ła  
or ze cz en ie  w  sp raw ie  zatargu  d ozorców  
dom ow ych  z p racodaw cam i w  Sosn ow cu .

Na sk utek  te g o  orze cz en ia  p lace  do­
zo rc ó w  z o sta ły  obn iżone od  5 do 25 proc. 
p rzyczem  urnow a, ob ow iązu je  ob y d w ie  
stron y  na rok z  m ies ięczn em  w y m ó w ie ­
niem .

W  ten sp osób  p r z ew le k ły  za targ  zo­
sta ł z lik w id o w a n y . D z iś  Kom isja ta w y ­
da or ze cz en ie  w  sp raw ie  podobn ego za­
targu w  B ęd z in ie, a  w  piątek dla D ąbro­
w y . - »

Kop. „Baśka" dłużna robotnikom 
10 tysięcy zł.

Sytu acja  robotn ik ów  m ałej kopalni
..Baśka" jest n ap raw d ę godna p o ż a ło w a ­
nia, m im o b ow iem , ź e  pracują, to  jednak  
od  d łu ż sze g o  cza su  nie otrzym u ją  sw y c h  
n a leżności.

D zięk i tem u w  n iejed nym  dom u pa ­
nuje nędza , a bardzo  dużo górn ik ów
przych odz i do kopalni b e z  k aw ałk a
chleba.

R o b otn icy  p roklam ow ali strejk , porzu­
cając  pracę. Na in terw encję  insp. pracy  
pracę podjęto, p o n ie w a ż  zarząd  kopalni 
p rzyrzek ł, ratam i w y r ó w n a ć  z a le g ło ś c i  
robotnik ów .

Na w czora jszej konferencji przed sta ­
w ic ie le  zarządu nie m ogli dać  p r zyrze ­
czen ia , k ied y  za leg ło śc i z ostan ą  sp łacon e, 
to  też  konferencję od roczon o  do nad­
c h o d zącego  piątku. Na p iątk ow ą konfe­
rencję w ez w a n o  w ła śc ic ie li kopalń, /

„Westen" zamyka swą fabrykę
D on oszą  z  O lk usza , iż  w ła śc ic ie l fa­

bryki „O lkusz" p, W esten  postan ow ił, 
z  dniem  1. k w ie tn ia  br. zam k nąć sw ą  
fabrykę na ok res 4 tygo d n i.

P rz y p u sz cz a ln ie  ma to  z w ią ze k  z  żą­
daniem  obniżki p łac  r obotn iczych  o  15 
proc., na co  nie chcą  s ie  z g od z ić  robotni­
c y , G roźba zam k nięcia  m ia łab y  zm u sić  
robotn ik ów  d o  ustęp stw .

200 robotników na „urlopie"
Z dniem  1 k w ietn ia  br. kopalnia S a- 

trun zam ierza  p os łać  na trz y m iesię cz n y  
urlop tu rn u sow y  200 robotn ik ów .

Nofazd żebraków 
no iięsk

W  ostatn im  c za s ie  zau w ażon o  na tere­
nie Z agłęb ia  D ąb row sk iego  form alne piel­
grzym ki żeb rak ów  na Ś lą sk , do  m iejsco­
w ości, leżą c y ch  tuż nad granicą. Żebra­
kom  tym  w yd aje  się , żo na Ś ląsku  jest 
lepiej, n iż w  Z agłęb iu  D ąbrow skiem , 
W  B rzezinach  m . in . policja za trzym ała  
w  ciągu jed nego  dn-ia 15 żeb rak ów  1 ż e -  
braczek, p r z y b y ły c h  z Z agłęb ia . I Kato­
w ice  nie są w o ln e  od tej plagi. N aw et na 
jiilcach K atow ic, m . in . przy Rynku, a spe­

cjaln ie u!. W ojew ód zk iej, roi s ie  w p rost  
od żeb rak ów  z Z agłęb ia , k tórzy  w  nie­
k tórych  w yp ad kach  w  ord yn arn y  w prost 
sp osób  od n oszą  sie  do p rzechod niów . Na­
le ża ło b y  z tem  zrob ić  radykalny  p orzą ­
dek!

A b o n a m e n t  m iesięczny

„ 7  G ro szy"
i  odnoszeniem  do dom u

2 złote

„ 7  G R O S Z Y "
ltCENTRALA: Katowice, id. Sobieskiego

teł. 960 -  964. ,
REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mar!«<*» * 

tel. 960; Sosnowiec, ul. 3-go 
teł. 512; Dąbrową, ul. Staszyca 33; * 
ladż, ul Bytomska 56; Król Huta. ul «  
noczenia 2. teł. 625: Rybnik, ul. Zam 
wa 8, tel. 27; Bielsko, ul Przekop 1 ' 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph P*- 
tel. 20-18; Poznań. Dąbrowskiego nr ' 
Częstochowa, ul. Najśw. Mar# Panny J  
m. 16; Kraków, Mikotateka 17. fei. t39'^

Dziś: Wikt. I Eust.
Jutro: Zozyma 1 JaM ^  
Wschód słońca: *- * “ * 
Zachód: g. 18 HL 28 
Długość dnia: g. 1* &

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY-
Wschód księżyca: g. 6 m. 17 
Zachód księżyca: g. 22 m. 56

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Niedziela. 26. III o godz. 4 20 nów •  
do poniedziałku, 3. IV. godz. 6.56 plerwsz-

ujbiłfeajióuró
_  Ub- nocy zastrzelony został r*

cjonarjusza straży granicznej przemy* jc»|.
wet Lukosz z Gorzele, pow. Świętoc&m le*
Łukasz usiłował przemycić towar z 1 . 1 
do Polski Wezwany do zatrzymania " j ,  
okolicy Lipin, przemytu! krzucił sie do ^  
ki, wobec czego strażnik strzelił do l  
kładąc go trupem na miejscu.

— U kom. demob. odbyta sie *
rencja w sprawie zwolnienia <
przedsiębiorstwach księcia Pszczyńskie* ^  
Decyzja komisarza demob. w sprawie r 
Jeszcze nie zapadła. #

— W nocy na 25 bm. nieznani J?& V  
skradli z niezamknletego chlewa. ”  ]a,ri< 
Bartosa w Ligocie Woźnickleł 2 .nfl i  
lącznel wagi 125 kg., wartości około 
Sprawcy zastrzelili w chlewie 2 wlepr*
zaś zranili poczem zabite wieprze wy f:tf, 
dzlll na pobliską łąkę, odległą około 
Od miejsca czynu i tam pozostawili w°^ja<r 
ścl, nogi l głowy wieprzów, a W‘980 
wali na iurmankę. ^

_  W ostatnich dniach nieznani 
skradli z rogu ulicy Zamkowej w Ka* ,0,vi' 
na szkodo Dyrekcji Tramwajów 
cach stup żelazny do przewodów trarn\etl . 
wych, wagi około 250 kg. Slup ten za 
sprawcy spieniężyć w dniu 24 bm- “ yów 
rza starego żelaza Cieślika w Deb|6-’ 
Jednak odmówi! nabycia go.

* i &
— W czasie od 28-27 bm. o W g  W* 

tychczas sprawcy włamał) sie do s*ł“ 
lerskiego Bernarda Weinberga w Ką* . ,esis 
przy ul. Mariackie] 11 I skradli f  
zegarków, 40 par kolczyków. 30 br®» po­
złacanych, kilka budzików 1 papier f  
ustalonej dotychczas wartości SPr 
dokonaniu kradzieży zbiegli

— 27 bm. o godz. 8 przy kotłach
go ogrzewania w zakładach graf. ..b“‘ *
Ztg.“ w Katowicach, przy ul. s t !,
uległ zaczadzeniu 30-letni palacz ta i ^ , 
ka, zam. w Katowicach, przy i- 0 „ILęiif " 
odstawiono go pogotowiom ratiinso 
szpitala miejskiego w Katowicach,

— Bawi na Śląsku dyr- depart. *6$ r Ą  
hutniczego ministerstwa Przemy*™ ' 
p, Peche 1 prowadzi rozmowy z P* ^  iF 
clelaml Konwencji węglowej w spr Jxntl<N'‘ll, 
tyczących całokształtu zagadnień w 
węglowera. Prawdopodobne w c*''an opi«k 
dzlewany Jest przyjazd wicemims“ * 
Społecznej wdr. Ducha. ^

_  W nocy z 26 na 27 bm. wk**g 
znani sprawcy do budynku r0l”(Vj.ie!e \  
Gryglerczyka w Czechowicach. jtrP.
stali sie prze* dach, kryty słoma « fma ':y 
gdzie z komory skradli około 80 kfr

— Wczoraj, pozostawiony bez 0*  
wer. należący do Ludwika p^ ,^ c ie l  ’

weru bawi) w tym czasie w restaui
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K rw a w e  zajścia w  B ra n iw ik a
Hitler „likwiduje" swych sprzymierzeńców

5 ® . ^ orek rartó ro ze szła  s ię  po B er-
żo na teren ie  państw a  

Jonn „..<JiVV,e* °  B runśw ik z osta ła  rozbro-
dómn^ł"?*3 P ^ o c n l c z a  S tah lhelm u. W ia- 
wo. 2« sta la  po tw ierd zon a  u rzęd o-

uk azaf ste o ficja ln y  ko- 
— at b ru n św lck iego  m inistra sp rawłvP.,,„_. •" " N jn im ieg o  m inistra sp  
daiacv r^nyctl K laggesa  (h itlerow ca), 
hełm  - i ° - “d S 2eregu dnl brun św lck l S tah l-
, cai„ PrZyJm<>wał do sw ych szeregów  
1 r*Lua„ ępy" komunistów, socjalistów 
wi«v-, nner0wcdw* W poniedziałek 
rv  ludzl« ci, przebrani w mundu-
w art„ , lmu* zgromadzili się w lokalu
cvm ym <ei ° rg anlzacjl. m leszczą-
rvch i w budynku okręgowe] kasy cho-
P rz e e lL i^ S 1.1 wznosIĆ ..wrogie okrzyki" 
Soelniic# Hitlerowi | partji narodowo­
ś c i ,  J/CZnel. Równocześnie na przyle­
l i , : /  U aCh, zacz9,y sl® gromadzić tłu- 
którvnu°m ^tdw 1 socjaldem okratów", 
iaif i . . .  w r°g 'o  zachowanie tak czynnejo]/ J - .« v u v „ « u ,g  IdA WŁyilllO
S  & c°iW.n°  w o b ec  cz ło n k ó w  o d d zia łó w  

•• M ahlhelm  zupeln io to lerow a ł.
nczm  ^ w y ż s z e g o  m inister K lagges  
sklei „  n “ "“ “ Ony do  w yd an ia  h itlerow -  
Zarzarw0 •« OOoiocniczej „odpow ied nich  
o * .  .  z?n ? d z ięk i k tórym  Stah lheim  zo ­stał s io r y m  atantneim  z o -
d u ja c ^  i 0 n y ’ z a ś  w s z y s c y  ludzie, znaj- 
Sknntiei 9 w  w artow n i, a resz to w a n i.

pSrtsasw?1 ?bc,ążal?cy ,,do'kń™~‘ *e  p rzyjm ow anie  cz ło n -
stow sktouW‘ą zan ych  organizacyj m ark si-  
w at„ „i w  ^ e r o g i  Stah lhelm u o d b y -  
ców  \v  w3 w iedZa 1 w o lą  jego  p r z y w ó d -
lak / , '* cujwii uui aiksóiuwaiii,
hyclu ..znaczn a ilość"  o só b  c y w ll-  

ZarJa^^ u831170 o św ia d czen ie  opu b lik ow a ł 

^Cia |?s ty cz^elr1Ck!eJ partil narodow°-
r z e ^ a 5*.0 sur° weJ cen zu ry  prasow e] Jest 
tvc»n? n‘e ntOiIlwą dow ied z ieć  s ię  o  fak-  

ym  stanln \ y  praslo to lero -znyin stan ie  r zeczy .
Za# °_Sa G d ynio  p o w y ż sz e  kom unikaty,Za# icuyn io  p o w y z s  
nonM0 !*1̂  k om entarzy , to m a na nie m ó­

w i !?dynIo prasa h itlerow ska .u. Riasd iiłiicruwbKii.
OHetoi„ .on'1 z o s ta ły  zakazano n aw et  
Brung^jjjy kom unikaty o  w ypad k ach  w

ro7?r-S° j Z' 3 rano mib- Klagges wydał 
Stihn. . enIe’ moca którego organizacja 
całtA i . u na teren>o Brunświku została  
O kow icie rozwiązana.
t a V»  e g  w y p a d k ó w  nie b y ł  Jednak

*320dnv 5oLr łn nnrlonroł L-omiinilroł
nari— r ~  W e d łu g  d a lszy c h  w iadom ości,  
v“, / i z ,y c b  w  c iągu  w torku  do Berlina,
krw?l3 h rnn św ick ie  b y ły  n iez w y k le

ok ręgow ej k asy  chorych . W śród  nich 
znajduje s ię  ca ły  zarząd brun św lck ięgo  
Stahlhelm u.

W  każdym  razie nad  ca łok sz ta łtem  
w yp ad k ów  brunśw iokich, rozc iąga  s ię  po ­
nura tajem nica.

Koniec niezoleżnofci
praskiego sgdownUtwa

Komisaryczny pruski minister sprawiedli­
wości hitlerowiec Kerrl rozpoczął swoje urzę­
dowanie przedewszystklem od generalne) czy­
stki wśród członków pruskiego sądownictwa. 
Pierwsza lista łudzi którzy poszłl w odstaw­

kę (począwszy od dyrektorów departamentów 
a skoiiczwszy na zwykłych sędziach) obejmu­
je kilkadziesiąt nazwisk. Jest to Jednak dopie­
ro początek.

Agencji „Zeitungdienst" udzielił Kerrl zna­
miennego wywiadu, w którym oświadczył, że 
zadaniem nowego niemieckiego sądownictwa 
będzie nie jakieś postępowanie w myśl formal- 
nych zasad liberalnego prawa (!) lub tei ob­
iektywność. lecz Jedynie dążenie do ugrunto­
wania rewolucji narodowej. Tak )ak walczący 
żołnierz nie z»a pojęcia obiektywności, tak 
samo iasnem Jest, że i „sprawiedliwość naro- 
do walczącego na śmierć I życie" nie może 
zważać na „takie drobnostki".

— Ubiegłej noc .w Warszawie na szosie 
wilanowskie! najechała taksówka na wóz. 
Cztery osoby zostały ciężko ranne, Jedna zaś 
zginęła. Tak szofer, jak 1 pasażerowie tak­
sówki w Uczble 4 osób, byli podchmieleni

Straszna Katastrofa w Peru
120 osób zasypanych ziemią

W  m iejscow ości T an dad ay w  P eru, 
leżącej w  prow incji Trujilli, nastap iła  stra ­
sz liw a  katastrofa p ow sta ła  w sk u tek  usta­
w ic zn y ch  d e sz cz ó w  ł w y le w ó w  rzek.

Z pow odu pow od zi m iasteczk o  zo sta ło  
od c ię te  od św ia ta  ! c z ę śc io w o  za lane do  
w y so k o śc i p ierw szego  piętra.

M ieszkań cy  schronili s ię  na dachy do­
m ów , jednak nie op u szczali m iasteczk a , 
c zekając  na opad nięcie  w ód .

N agle  pod m yta , deszczam i 1 w y le w e m  
rzeki góra, w zn osząca  się  nad T andaday  
osu n ę ła  s ię , przy tłacza jąc  m iasteczk o  
w a rstw ą  rozm okłe] g lin y , grubą na kilka­

n aście  m etrów . P od  zw a łam i obsuw ają­
cej s ię  z iem i zn a laz ło  śm ierć  o k o ło  120 
ludzi.

P om im o, ź c  katastrofalne  obsu w an ie  
się  z iem i trw a nadal, przystąp ion o  przy  
pom ocy  sap erów  do od grzeb yw an ia  c zę ­
śc i m iasta, p rzy k ry teg o  w zg lęd n ie  p ły tszą  
w a rstw ą  g lin y .

D o ty c h c za s  w y d o b y to  76 trupów . P ra ­
c e  ra tu nk ow e z o sta ły  w strzym an e  w ob ec  
trw ających  nadal u lew n ych  d e sz cz ó w , nie 
sp osób  bow iem  rozk opać w a rstw y  glin y , 
m iejscam i dochod zącej do  40 m etrów .

Kafasfrola samolotowa w Belgii

dnak W,e‘ l ic z b a  ofiar nle iest  znana, je- 
tek podaje u r z ęd o w y  kom unikat, 

tych r o zw ° ż ą c e  rannych  po rozm al-  
noc" “ f l^ la c h ,  b y ły  c zy n n e  przez  ca łą  
Wvm Jednym  ty lk o  Szpitalu  Krajo- 
c l e i i  znaMuje s ię  d w ad zieśc ia  kilka o sób  
\V S 0 f ańny ch, z k tórych  jedna zm arła, 
w, .,,y  kle rany  są tłu czon e  (przew ażn ie  

utai ’ cob y  św ia d c z y ło  o n iez w y k le

n e g n \  * Zre sz łą  z  n iez w y k le  niejas- 
m asak^niU1, ik atu w ynik a , ż e  do  g łów n ej 

^  d o sz ło  dop iero  po przep row a-
A J "rozbrojenia" Stah lhelm u. 

sóh r z tow any ch  z o sta ło  o s ^ o m  1350
0SM>. które narazje zam k nięto  w  budynku r ó w .

Na pom oc p o sp ie szy ła  m iejscow a lud­
n ość  I z  pod gru zów  pa lącego  się  im o- 
lotu w y d o b y ła  12 ofiar c iężk o  poparzo­
n ych . Żadnej z nich nie zdołan o utrzym ać  
p rzy  ż y c iu .

2 p a sa że ró w  w y d o b y to  Już zupełn ie  
z w ę g lo n y ch .

D o ty c h c za s  nie  zdołan o  je sz cz e  ustalić  
lis ty  n a z w isk  ofiar.

Pirfnaścle osób żywcem spłonęło
D ziś w  od leg ło śc i 32 kim . od D ixm ulde  

w y d a r zy ła  s ię  katastrofa sam olo tow a .
Aparat n a leżący  do T o w a r zy stw a  Kom u­
nikacji p ow ietrznej na szlaku L ondyn-  
A ntw erpja-B ru ksela , sp adł na z iem ię . W  
katastrofie  zg in ę ło  15 osób .

Z m iejscow ości Dixmuiiden don oszą  w  
. zw iązk u  straszn ą  katastro fą , lo tn iczą  an­
g ie lsk ieg o  sam olotu . U padek n astąp ił w  
chw ili, g d y  sam olot zn ajdow ał s ię  na nie­
znaczn ej w y so k o ś c i nad m iejscow ością  
V auven .

W e d łu g  opinjil r ze cz o zn a w c ó w , k tó ­
r zy  Już w  m ięd zy c za s ie  p r zyb y li na m iej­
sc e  w ypad ku , b ezpośred nią  p rzy cz y n ą  
k atastrofy  b y ł pożar w y w o ła n y  zapale­
niem  się  z n iew iad om ych  p r z y cz y n  jed ne­
g o  z zb iorn ik ów  o liw y .

P ilo t sam olotu m iał zam iar w y lą d o ­
w ać. jednak w  skutek siln ego  w iatru, ca ­
ły  sam olo t stan ą ł w  p łom ien iach , zanim  
je sz c z e  dotk nął lem l.

W ed łu g  op ow iad ania  naoczn ych  św ia ­
d k ów , w  chw ili g d y  sam olot znajdow ał 
się  na w y so k o śc i ok o ło  20 m tr., jader z 
p a sażerów  w y sk o c z y ł ,  zabijając s ię  je­
dnak na śm ierć , w sk u tek  ud erzen ia  o 
d rzew o .

B ezp ośred n io  po upadku sam olotu, da ły  
sie  s ły s z e ć  p rz er a źliw e  k rzyk i pasaże -

KRAJY
ZE

— Sąd Najwyższy rozpatrywał protesty 
przeciwo wyborom do Sejmu w okręgu nr. 19 
(Radom). Protesty z tego okresu należa d® 
najpoważniejszych, jeden protest został odda­
lony. drugiego natomiast nie załatwiono jesz­
cze merytorycznie, polecając przeprowadzenie 
pewnych dochodzeń, w szczególności zbada­
nia podpisów pood lista kandydacką.

— Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu 
Rzplitej uchwalono ustawę o zabezpieczeniu 
społecznym. Większość sejmowa odrzuciła 
wszystkie poprawki d tej ustawy, wysunięte 
przez posłów opozycyjnych, które to po­
prawki były korzystne dla świata pracy.

— Wczoraj odbyło słę posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem rozpatrywano drobne 
sprawy bieżące oraz miano rozważyć także 
parę projektów nowych dekretów. W oficjal­
nym jednak komunikacie bliższych szczegółów 

tej ostatnie] sprawie nie podano.

— Oficjalna statystyka bezrobocia na so­
botę, dnia 26 bm. notuje spadek ilości zareje­
strowanych bezrobotnych o 2011 do sumy 
ogólne] 286.842. Na Śląsku zarejestrowanych 
bezrobotnych było 85.936 t. J. o 12 osób więcej 
nU tydzień przedtem.

— Wczoraj władze administracyjne prze­
prowadziły likwidację placówek Ob°zu Wiel­
kiej Polski, zarówno komitetu wykonawczego 
iako też ł komitetu warszawskiego. Lokale 
partyjne opieczętowano, a komendzie policji 
udzielono wskazówek, aby nie dopuść ła do 
jakiclikolw'ek przejawów działalności rozwią­
zanej organizacji

— Hitlerowska akcja antyżydowska już słę 
rozpoczęła. W miejscowości Schwerin 
wszystkie sklepy żydowskie zostały przymu­
sowo zamknięte.

Przed slre]ttlem generalnym
w Łodzi 

Konferencje w Warszawie
W  d n iu  d z is i e j s z y m  od  r a n a  t o c z y -1 p r z y s tą p io n o  d o  r o k o w a ń  w s p ó ln y c h .

ły  się w  M in . P r a c y  r o k o w a n ia  m ię ­
d z y  p r z y b y ły m i z Ł o d z i  p r z e d s ta w i­
c ie la m i pracodawców oraz robotników 
przemysłu włókienniczego, prowadzo­
ne pod egidą Rządu. P r z e d  p o łu d ­
n ie m  p r o w a d z o n o  rokowania oddziel­
nie, najpierw z przemysłowcami, po­
tem z robotnikami, wieczorem zaś

D o  te j  c h w ili n ie  z o s ta ły  o n e  z a k o ń ­
c z o n e .  I s t n i e j e  j ed n a k  t e n d e n c ja  d o  
p o r o z u m ie n ia .

O  i le b y  d o  n ie g o  n ie  d o s z ło , t o  w  
d n iu  ju t r z e j s z y m  z g o d n ie  z  u c h w a łą ,  
p o w z ię tą  w c z o r a j  p r z e z  k o m ite t  r o b o t ­
n ic z y  łó d z k i,  ma w  Ł o d z i  w y b u c h n ą ć  
strejk g e n e r a ln y .

R S j t o f l y  s n  s d o w n i w  l  u n W ó w  n o  s a c h 2 8 )

Porucznik U/olski na Górnym Śląsku
m icie  z *e g o  w y H ita , W o lsk i z n a k o -  
d °lt ja d ufn ia ł p a n o w a ć  n ad  n e r w a m i i 
n ięcjo  o b l ic z a ć  k a ż d e  s w o j e  p o su -

c z o n v e,rleufnant S c lin e id e r  b y ł  z a s k o -  
2ac h o J f S" £' o d p o w ie d z ią , jak r ó w n ie ż  
^ ‘e n ie m nicm  si9 W o ls k ie g o . Z e  z d z i-  

—  ur- P0Pa trz a ł n a  n ie g o  i z a p y ta ł:  
^  **iec  c o  pan  tutaj p o r a b ia ?

Ila Gópr,!.r2Ż m a *e n t r o z k a z  u d ania  
-  rnV Ś lą sk  i z^ikóęę y. ^ te sk  i z w e r b o w a n ia  o c h o t -  

^ ik ą mi'  ? °J nie r z y  d o  w a lk i z b o ls z e -  
ni°> D rm t pai1u P o r u c z n ik o w i w ia d o -
tlli i brat, im y w o jn ę  z b o ls z e w ik a -

^ namN a j nan i ż o łn ie r z y . 

p0 ruc zn ik °ę lL U m aczen ie  s ie  W o ls k ie g o  
^ e: W n r a + L  a e id e r  u z n a f za  praw d z i-
Podobneira^ d z ie  n ie  s ły s z a ł  j e s z c z e  o  
Jb„S y la łą ^ n„c!e Pc ji' by. a rm ia  P ° ,sk a

nań . cb  p o d o f ic e r ó w  na ter en  
j | !  ,^ a  i s z u k a ła  tam  o c h o t-

a hit, s ie  "• 0 's to r ja  W o ls k ie g o  w y d a -  
. ^  Prawdopodobną.

z w e r b o w a ł  p an  k o g o  —  z a -Pi tąj. °

—  W ła ś c iw ie  n ie . N ik t z g ó r n o ś lą -  
z a k ó w  n ie  c h c e  już  w  w o js k u  s łu ż y ć .  
1 lu m a c z ą  ,ż o  m ają  d o ś ć  w o jn y . A le  
k ilk u  p o s z ło  z a  in n ą , b o  o b ie c a łe m  im  
p r a c ę .

—  G d z ie  o n i?
—• T u ta j w  s to d o le .
—  C z e m u  ic h  n ie  w y p r o w a d z il i ­

ś c i e ?  —  o d e z w a ł  s ię  S c h n e id e r  d o  
s w o ic h  ż o łn ie r z y .

T e r a z  d o p ie r o  ż o łn ie r z e , g a p ią c y  
s ię  p r z e z  c a ły  c z a s  na  W o ls k ie g o , o ż y ­
w ili s ię  i z a jr z e li d o  w n ę tr z a  s t o d o ły ,  
g d z io  z eb ra n i b y li p o d ch o r . I„ P . i F r. 
Z a k o m y . H a d a s ik , W o łe k ,  H ajd a , J o -  
ch lik , F ra n ie l i O c h m a n n .

R o z k a z a n o  im  w y j ś ć  z p o d n ie s io n e -  
m i w  g ó r ę  r ęk a m i. W  p o s z u k iw a n iu  za  
b ron ią , p r z e sz u k a n o  im  k ie s z e n ie ,  je ­
d n ak  b e z  r ez u lta tu .

P o ru cz n ik  S c h n e id e r  p o c z ą ł  s p is ­
k o w c o m  s t a w ia ć  p y ta n ia . O d p o w ia d a li 
z g o d n ie  z  p o p r z e d n io  u d z ie lo n y m i  
p r z ez  W o ls k ie g o  in str u k cja m i. W o łe k ,  
H ajd a , J o c h lik , F r a n ie l i Ó c h m a n n  p o ­

d a li s w o j o  p r a w d z iw e  n a z w is k a  i t łu ­
m a c z y li s ię ,  ż e  W o lsk i o b ie c a ł  im  p o ­
s ta ra n ia  s ię  o  p r a c ę  na ro li.

P r z e c ie ż  j e s t e ś c ie  g ó r n ik a m i —  z a u ­
w a ż y ł  S c h n e id e r .

O c h m a n n , n ie z r a ż o n y  tą  u w a g ą , n a ­
ty c h m ia s t  o d p o w ie d z ia ł .

—  C o  m a m y  r o b ić , jak  n a  -kopal­
n iach  b rak  p r a c y .

S c h n e id e r  p o s ta n o w ił  p r z e sz u k a ć  
z a g r o d ę  M aron ia  b a r d z o  d o k ła d n ie .  
R o z k a z a ł on  p o w y n o s ić  na  p o d w ó r z e  
w s z e lk ie  p r z e d m io ty , ja k ie  zn ajdu ją  s ię  
w  s to d o le ,  w  d o m a c h  m ie s z k a ln y c h  i in ­
n y c h  z a b u d o w a n ia c h .

R ó w n o c z e ś n ie  k a z a ł a r e s z to w a ć  
w s z y s tk ic h  m ę ż c z y z n , z n a jd u ją c y ch  s ię  
w  z a g r o d z ie  M a ro n ia . Z d o m ó w  w y ­
p r o w a d z o n o  w s z y s tk ic h  d o m o w n ik ó w ,  
m ię d z y  in n e m i s ta r e g o  M a ro n ia , j e g o  
sy n a , o r a z  p a r o b k a  ich  S k a le c a .

T e r a z  d o p ie ro  ż o łn ie r z e  „ G r e n z -  
s c h u tz u “ dali up u st s w o je m u  g n ie w o ­
w i. Z w ie lk im  w r z a sk ie m  w y r z u c a n o  
z m ie s z k a n ia  M a ro n ió w  i ich  s łu ż b y  
łó ż k a , s z tify . garn k i k u c h e n n e , o b r a z y  
ś w ię ty c h  itd. W s z y s tk o  to  r zu ca n o  na  
śr o d e k  p o d w ó r z a , p r z e w a ż n ie  n is z ­
c z ą c  te  p r z e d m io ty .

Z e  s t o d o ły  w y n ie s io n o  n a r z ę d z ia  
, r o ln ic z e , s ło m ę  i s ia n o .

P r z y  tej sp o s o b n o ś c i  ż o łn ie r z e  z n a ­
le ź li  w o r k i z bron ią , o d e z w a m i i u lo t­
k am i. A  b y ło  teg o  d o ś ć  d u żo . b o  s t o d o ­
ła M a r o n ió w  b y ła  g łó w n y m  m a g a z y ­
n em  s p is k o w c ó w , k tó r z y  w  broń i u lo t­
ki p o c z ę li z a p a t r y w a ć  c z ło n k ó w  n o ­
w y c h  o d d z ia łó w  P . O . W . N ie m c y  z a ­
b ra li w ó w c z a s  27  b r o w n in g ó w , k ilk a  
t y s ię c y  n a b o i, 2-1 g r a n a ty  r ę c z n e . O k o ­
ło  2l».0(X) o d e z w  w  n iem ie ck im  j ę z y k u  
d o  ż o łn ie r z y  n ie m ie c k ic h , ty le ż  o d e z w  
d o  lu d n o śc i g ó r n o ś lą sk ie j  w  ję z y k u  p o l­
sk im . D a le j  z n a le z io n o  tam  o k o ło  1000 
e g z . g a z e t y  „ P r a w d a " .

K ajet z z a p isk a m i W o ls k ie g o , w  
k tó r y m  W o lsk i p r o w a d z ił d o c h ó d  i r o z ­
c h ó d  k a s o w y  na a k c ję , jak ą  p r o w a d z ił,  
z n a le z io n o  r ó w n ie ż  p o z a te m  m a p y  
G ó r n e g o  Ś lą sk a , a  s z c z e g ó ln ie  p o w ia ­
tó w  K lu c z b o r sk ie g o  i O le s k ie g o . W  k a ­
j e c ie  m ie ś c i!  s ię  sp is  z o r g a n iz o w a n y c h  
o d d z ia łó w  P . O . W . B y ł y  ta m  n a d to  
ró żn o  k s ią ż k i in fo r m a cy jn e , jak n. p. 
s t a ty s ty k a  lu d n o śc i G ó r n e g o  ś lą s k a  
i i. d.

G d y  w s z y s tk ie  to p r z e d m io ty  n r z e d -  
'o ż o n o  p o r u c z n ik o w i Ś c h n e :d e r o w i ,  
W o lsk i p r z y p u s z c z a ł ,  że  w y b iła  o s t a ­
tnia g o d z in a  jo g o  jak i s c h w y c o n y c h  
- - p is W 'r ó w . P o s t a n o w if  r a to w a ć  p r z y ­
n a jm niej k o le g ó w .(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta Lubara, ociekł w góry z postanowie­
niem, te będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. W Jakiś czas potem nad­
szedł dzień, w którym odbyć się ma ślub 
oszusta Lubara ,  księżniczka Sułkowska, 
która łączy z Klimczokiem gorąca miłość. 
Księżniczka Klementyna nie chce słę zgo­
dzić na to małżeństwo. Aby skłonić Ją do 
tego Lubar opowiada księżniczce historię 
mordu dokonanego na piękne] żydówce 
przez dostojnego I bogatego pana. który 
był iej ojcem. Ostatecznie Klementyna zgo­
dziła się zostać żoną Lubara. Na ślub zdą­
ża baron Helmfeld z ż°ną. Wskutek złama­
nia się k«>ła nocują w lesle. Baronowa 
Helmfeld została przypadkowo wtajemni­
czona w pian Klimczoka, który zamierzał 
Klementynę wykraść w dzień ślubu.
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Wydawszy jeszcze kilka rozporzą­
dzeń, książę opuścił pokój córki.

W kwadrans później dopiero po­
wrócił razem z Lubarem, który przy­
szedł z narzeczoną, aby ją poprowa­
dzić do ołtarza.

Stanął na progu formalnie zdu­
miony.

Zawsze uważał Klementynę za bar­
dzo piękną, ale tak piękną, jak w tej 
chwili, nie w.ydała mu się nigdy jesz­
cze.

I teraz była tak samo jeszcze bla­
dą, ale mimo tej bladości, wyglądała 
uroczo.

Złociste, połyskujące jej włosy 
otoczone mirtem wianka, tworzyły 
nad czołem istną koronę.

Spywająłce fałdy ślubnej sukni ob­
ciskały i uwydatniały wspaniałą i wy­
niosłą jej postać.

Coś królewskiego było w tem zja­
wisku i właśnie ta\ bladość lica nada­
wała jej postaci jakąś niedoścignioną 
niedostępność i wyższość nad zwykłą 
miarę.

Na skinięcie księcia, służebne opu­
ściły pokój.

— Moja córko — przemówił on, 
podchodząc do Klementyny — nade­

szła godzina, w której los twój połą­
czony ma być z losem hrabiego Lu­
bara. Narzeczony przychodzi po cie­
bie, ja zaś przyszedłem, zanim pój­
dziecie do ołtarza, udzielić ci ojcow­
skiego błogosławieństwa.

Klementyna poczuła, jak dreszcz 
zimny przebiegł po jej ciele.

Tak, prawda, człowiek, który prze­
mawiał do niej, był jej ojcem. Ale ten 
człowiek bez litości zaprzedawał ją 
nikczemnikowi.

A jakież dobor spłynąć na nią mo­
gło z błogosławieństwa tej ręki, któ­
ra, choć była ręką ojca, była zarazem 
ręką mordercy!

Błogosławieństwo mordercy!
Klementyna zadrżała na tę myśl, 

ręka, która ma spocząć na jej głowie, 
przed laty nie zawahała się przed 
skrytobójstwem.

Czuła się bliską zemdlenia, a tak 
była wzruszoną, że nie zdołała prze­
szkodzić, kiedy Szymon Lubar postą­
pił ku niej i lodowatą jej rękę ujął w 
swe dłonie.

Pochyliła się a książę, kiedy teraz 
podniósł ręce i położył je na głowach 
jej i Lubara: .

— Obvście byli wzajem szczęśliwi 
dzieci moje! — wymówił, nadając so­
bie pozór głębokiego wzruszenia.

— Po tobie, hrabio, w którego rę­
ce składam los mojeĵ  córki, oczekuję, 
że ją uczynisz szczęśliwą. A po to­
bie, córko moja spodziewam się, że 
odpłacisz hrabiemu Lubarowi uczu­
ciem, na jakie zasługuje]

— Na jakie zasługuje! — powtó­
rzyła machinalnie z cicha Klementyna.

I wpół przymknięte jej oczy w 
mgnienie oka zaiskrzyły się z poza 
spuszczonych w dół powiek.

Szymon Lubar również odpowie­
dział kilku frazesami, w których była 
mowa o młodości, szczęściu i przy­
szłości jasnej.

Klementyna odetchnęła swobod­
niej, kiedy wreszcie ta komedja mi­
nęła.

Teraz zwrócił się Lubar do narze­
czonej i podając jej ramię, zawiado­
mił, że pojazd czeka już na dole.

Poszli.
W przedpokoju czekały na nich 

małe dziewczątka w bieli, sypiące 
kwiaty po ich drodze.

Niebacznie stąpała po kwiatach 
tych noga.

■— Niebacznie — przebiegło przez 
myśl Klementynie — jak niebecznie 
brutalna stopa przeszła po najświęt-

Klementyna ani widziała, ani sły­
szała nic z tego wszystkiego, co się 
działo dokoła.

W przedsionku kościoła czekali już 
zebrani goście weselni.

Wspaniałym i długim był ten or­
szak, który przyłączył się do młodej 
pary i przeprowadził ją przez środko­
wą nawę aż przed ołtarz.

Oczywiście stroje pań największą 
budziły ciekawość tłumu.

Do tych, które zwracały na siebie 
uwagę ogólną, należała, też i Eugeńja 
Helmfeld.

Na czas jeszcze przyjechali oboje 
z baronem.

O podsłuchanej w nocy tajemnicy 
zamilczała oczywiście, przed mężem 
nawet.

Z tajemną zazdrością jednak pa 
trzała na Klementynę, ilekroć wspom­
niała, że piękna księżniczka posiada 
całą miłość Klimczoka.

— Niedorzeczna — myślała w du-

Przed kościołem również cisnął się tłum ciekawych.

szych uczuciach jej duszy, po jej naj­
czystszej miłości!

Gapie uliczni nie omylili się w 
swych oczekiwaniach. Nie widziano 
jeszcze nigdy tak pięknej panny mło­
dej.

Ale i bladość jej zwróciła uwagę.
— Szczęśliwie to ona nie wyglą-

i... — mówił ktoś wr tłumie.
— Ale bo też jaki ten pan młody! 

— odpowiedział głos drugi. — Alboż 
z tą twarzą szaro-bladą, z temi szpi- 
czastemi rysami i rudemi włosami nie 
wygląda prawdziwie jak djabeł? Do­
prawdy robi takie wrażenie, jak gdy­
by piękną oblubienicę wiózł nie do 
kościoła, ale do piekła.

— Bo też i tam on przynależy — 
wmięszał się trzeci głos jakiegoś przy- 
sadkowatego mieszczanina — sądząc 
po tem wszystkiem,.com o nim dotąd 
słyszał, musi być to łotrzyk nielada. 
Toć inny już wcale był dawny hrabia 
Klimczok. Wprawdzie podobno bez­
prawnie miał nosić to nazwisko, jak 
to sąd orzekł, ale dalibóg, w końcu 
palca było u niego więcej hrabstwa, 
niż w tym całym hrabiu Lubarze!

Tak rozprawiano w tłumie, a nie­
jedna matka wyrażała swe mniemanie, 
że gdyby miała córkę na wydaniu, 
wolałaby ją oddać najuboższemu, ale 
uczciwemu człowiekowi, niż temu ru­
dowłosemu hrabiemu.

Przed kościołem ró\ynięż pisnął 
się tłum ciekawy.

szy. — Jak może ona, co wie, że Klim­
czok ją tak kocha, iść przed ołtarz z 
tym wstrętnym Lubarem? Ale rozu­
miem, czemu zgodziła się ze swoim 
losem. Szymon Lubar jest bogaty, a 
Klimczok nim nie jest. I takiej ko­
biecie, która go zdradza dla zewnętrz­
nego blasku, oddał Klimczok swe ser­
ce! Ale to tacy są mężczyźni! Najwia- 
rołomniejsze właśnie i najgorsze ko 
biety największą zawsze nad nimi i 
ją władzę!

Uroczyste akordy organu, które 
powitały orszak weselny, zamilkły 
zwolna.

Przez chwilę słychać było szelest 
jedwabnych trenów sukien i posuwa­
nie krzeseł, na których weselni goście 
zabierali miejsce.

Potem nastała cisza.
A w tej ciszy rozległ się głos księ­

dza.
W długiej, kunsztownej mowie 

sławił on potęgę miłości, która miała 
połączyć tę parę.

Klementyna i teraz nic nie sły­
szała.

Przed jej oczyma przesuwały się 
mgły. Zdało się jej, że ciałem tylko 
jest tu obecną — a dusza tymczasem 
znajduje się gdzieś daleko.

Cóż ją obchodziły słowa księdza?
Co ją obchodził człowiek, u które­

go boku stała? Jej dusza rwała się do 
tego, któremu niegdyś poprzysięgała

wiarę — tę wiarę, którą teraz mus 
złamać!

Musiała! tefl
C z y l iż  i s tn ie je  p r z e b a c z e n ie  za tej 

g r z e c h , ja k i b ie r z e  n a  s w e  bark i w  
g o d z in ie ?  t ,jj

A le  c z y ż  m o g ła  p o s tą p ić  "in i ,c 
M ia ła ż  o jc a  w ła s n e g o  wydać 

t o p ó r  k a t o w s k i,  m ia ła ż  s t a ć  s if  1 
z a b ó jc z y n ią ? .. .

D r e s z c z  n ią  w s t r z ą s n ą ł .  •

W  te j  c h w il i  k s ią d z  w ła śn ie  ^  
c ił s ię  k u  n ie j  z  p y ta n ie m , stan o  
c e m  o  c a łe j  p r z y s z ło ś c i :  ^  j

—  C z y  m a s z  m o c n ą  i n i e p W  i 
s z o n ą  w o lę . . .?  to.

K le m e n ty n a  p o c z u ła  z a w r ó t  s  
w y . t ,  jej

N ib y  ż e la z n a  o b r ę c z  śc isn ę ła  
p ie r s i,  n ie  m o g ła  a n i j e d n e g o  
w y d o b y j  z  s ie b ie .  # , ^ v

G o ś c ie  w e s e ln i  p o c z ę l i  s ię  # 
JKcTSć, o c z y  k s ię d z a  w p a t r y w a ł y 8’* ^  
n ią  z  n ie m e m  p y t a n ie m !  c zu ła  1* 
k a  L u b a r a  ś c is n ę ła  g w a łt o w n ie  jc J 
m ię . ^

W t e j  c h w il i  d o p ie r o  p rzysa ł*  
p e łn ie  d o  s ie b ie .  ^

J e j  w a r g i  p o r u s z y ły  s ię ,  a le  t f #  
b y ło , a b y  p r z e r a ż o n y  k s ią d z  raz 1 ^  
c z e  p o w t ó r z y ł  p y t a n ie ,  trz eb a  
g r o ź n e g o  sp o jr z e n ia  o j c a , o b o ,* -m  
s t o ją c e g o ,  z a n im  w y m ó w iła  na  
ją  w ią ż ą c e :  „ M a m “... ^

O b e c n i g o ś c ie  o d e t c h n ę li  # s ^ ® ^
n ie j . Z d a ło  s ię ,  ż e  w s z y s tk im  W7 
k a m ie ń  z  p ie r s i.  ^

Z a m ie n io n o  p ie r ś c io n k i,  k s iąd*  ^  
m ó w ił  b ł o g o s ła w ie ń s t w o  i K*o sn ° e,ii, 
b r z m ia ły  o r g a n y  r a d o sn y m  hym ®

Ś lu b  b y ł  z a w a r ty . j l ,

K le m e n ty n a ,  ja k  w e  ś n ie , P j; 
m o w a ła  ż y c z e n ia  w s z y s tk ic h ,  .jjc 
o t o c z y l i  k o łe m , ś c is k a ła  w szy  
w y c ią g a ją c e  s ię  d o  n ie j  r ęc e .

R a z  je d e n  t v lk o  z o b a c z y ła  c°*  
r a ź n ie j  i z a d r ż a ła . ,

B y ło  t o  w te d y ,  k i e d y  p o  ojc®  
le i  p o d e s z ła  p a n i D u b e ll e ,  a b y  JeJ 
ż y ć  ż y c z e n ia . jtfł

J a k k o lw ie k  F r a n c u z k a  dawfl® ^  
m in ę ła  la ta  p ie r w s z e j  m ło d o śc i, 
g lą d a ła  jed n a k  p r a w d z iw ie  ®roC?  jjjl*  

M ia ła  t u a le t ę  z  p o n s o w e g o  
g o  je d w a b iu  i d u ż o  z ło ta  i d rog ie  
m ie n i.

G łę b o k o  w y c ię t a  s u k n ia  ®?L,ttiis 
ła  p i ę k n y  b iu s t  i r a m io n a . l s  
w y g lą d a ła  p ię k n ie .  # ź oj*

K le m e n ty n a  n ie  d z iw iła  s ię  i 
c u , ż e  u l e g a ł  ty m  w d z ię k o m ...  . ^

1 p a n i D u b e lle  k tó r a  już  ®' ^  
u w a ż a ła  s ię  za  k s ię ż n ę ,  chciałła 
m e n ty n ę ,  jak  o j c ie c  jej  u ją c  w  
r a m io n a .

Z g e s t e m  w s t r ę tu  jed n a k  0 
c iła  s ię  o d  n iej K le m e n ty n a .

—  D z ię k u j ę  p a n i!  —  pj-iń’'
z a le d w ie  k o ń c e  p a lc ó w  P °d.a ,^Cw(jz if  
c u zce .' —  W s z a k ż e  t o  p a n i za 'Cje 
c z a m  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  sz c 
d n ia  d z is i e j s z e g o .  . ^

P a n i D u b e lle  u ś m ie c h n ę ła  sl^ j etii8 
d e r c z o  i o d e s z ła  w sp a r ta  n a  .ra,L , i®* 
k s ię c ia , w m ie s z a w s z y  s ię  m ię®*7 
n y c h  g o ś c i .  » .  '^ o

W  z a m k u  k s ię c ia  S u łk ó w 8 
o d b y w a ła  s ię  u c z ta  w e s e ln a . flJ-

N ie m a  i b la d a  s ie d z ia ła  V ,^ n ^ 3fe' 
r z e c z o n a  o b o k  p a n a  m ło d e g o -  t0> 
d w ie  d o ty k a ła  p o t r a w , k tó r e  W . 
n o  je d n e  p o  d r u g ic h  n a  z ło ty c n  . 
b r n y e h  p ó łm isk a c h  i le d w ie  gZ« W  ! 
u s ta m i p e r l is t y c h  w in  w  kry  « 
w y c h  c z a r a c h .

[C iąg dalszy  n a s ł a ć
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63 r- S o s n o w ie c  r oflcoli-
dem, d n k L  rusz° n e  b e st-ialskiem inor-  
^ • n S " ! W . .  «  r o d n i e  Dud. łó w , 
dtrtarzy nadU,:  \ L  otiaT ^ ^Jbro-
“ • S ^ Ł S :  l0 w a  i  jej d*woje

»z(lcan±if 8? ^ na ® wieczorem, — w  mSe- 
świeciio sito ^  Wiktorii Dudalowej
Riem swr\ło,i."'"J^ ’ vua w raz z  UWłłJ’ 
kuchni d z le d , zna jd ow a ła  s ię  w

^ Ł e L t ^ iaStv Wa.ło  * r ożaceK° nie‘
drzyw w  21  ?• N ag ,e  sk rz y p n ę ły  c ich o
®u okaza^  .,arZJI;.,a za momenit w Pro- 
uzbroionv<o, ę  lku ^ m a sk o w a n y c h  i 
Podwiną} si« z k tórych  jeden

: f Ł c W - M & L « 3 t  
*jS5?JBSr d0 g,w>
sły  0g r S i,2 !̂Se^w ^ c  ^  soen ę , podr.io- 
baw ly t6w . y k ’ kt6ry  zgubić

f c n ^ Ł n 1! ^  8ię ok rop n ego  —  ję­
knął, ,  ^®r,dy1<5w b ły sk a w ic zn ie  w y c ią -  
' ki,ku mrołc,k m urarski,
diiwi} t o E T r *  w  g ,o w ę > un ieszk o -  
jej sączy  ?  * Z r° zbitą cza sz k a , z któ- 
^udafow a zm ieszan a  z  m ózgiem ,

W  hm , • z  ż y c ia  na p od łogę,
tów  z a ł a r o , , ^  'dwuch innych  b an d y-
S T t t  n - ,etnl{* córk a D uda-
'cścia r ew l?  t6ra d u sząc, zab ito  ręk o .
wa, U E hveru* a ^ -letn iego  W ła d y s ła -  
*mi Ł p r z y tom n ośc i, zadając
b^zędzlem h ran’ âkiemś b a rd em

ci, w h S S ? ! ! ^  of,y<Jnej zbrodni, b a n d y .
garnitur.? » 6 m ieS2kan5e , żab iera-

^ s k lc h  ™  ’ egarek oraz  8 ty s . m arek
®i Prze2’ ^ | ^ etn ™'e zo tn zy m y w a -

jesz cz e , a ona w raz  z d w ój-

M em  u S J ,  ^ łr* * ,a  w  pół godziny 
?* ła  całv L Z ^ 1a,dck> Kltóra zaalanno- 
hrąfy y dom } połi-cję. Na miejscu ze- 
®ła, 4 a tóedy P ^ ybyła  poli- 
strasznv ^ H  l cbrai,y ch Przedstawił sięp, * WluOK«
^raowteatony do szpitala W ła d y s ła w ,

Hanusa Sloiorza
bany^^yi?® °Pisy z życia głośnego bandyty 
łe(l- a 1 Szop enic. napisane przez
5 °®szych No*aja. znów sa do nabycia 
,ch ksio- agen*«w. jak również we wszyst- 

?®ty aazf.ar ’ kioskach i miejscach sprze- 
^  'vySv, l ’1w,cenie • zl. za egzemplarz. Pocz- 
•°0jr / ' “ książkę P. Machułą (oddział „Po- 
Pr*edneJJałowicach, nl. Marjacka 5, za po- 
®°ł na uUp!5Bades,aniem kw0‘y * zb 0 P>at«
-  Aut0r i , w raczk ach ).
acl» banri„fal o1® "aplsać prawdę o przygo-

h*°4,ników ri. ^  ,ak r6wn,ei ,ego kiego - Chmury. Guźkowskiego. Frlsztac-
4w krafc2VĈ  ,2 Górnc8° Śląska, oraz bandy-

W,e|? Innych 0rkisza- Kozy, Jarosza I

• as‘ępu|r. l l4 sensacyjnych Opisów składają się 
v. »  Jak V ° 2d2ia,y:
e 1#*lnal« „ anys Stolorz został bandytą; 2) 
^haia; Węrteniu; 3) Napad na kupca 
. ieia; u,1 ^mordowanie wachmistrza Koło- 
:ernusa. MPad rabunkowy na lombard Sa- 
; a 1 bandl.o °,rd na uIicy Sokolskiej; 7) Wal- 
£ac*i; 8) K* ™’ w Teałrze Polskim w Katowi- 
raniordn„,la? f ,enie Swobody l Golusa; 9)
Ła“: lo '?ie E- Janerniga na kok'_____

a"ysa zamordował Lelonka; 11) Śmierć
książka .0rZa'kosztuj* tylko 1 z l

asenićw naszego nisma
nieW Tacarny uwagę n a  ogłosze- 

0 wpłacaniu prenumeraty za 
p rOS2y“ Po 6 kwietnia r. b. 

niecUSlm,y p p * aeentów o  ściąg- 
nem ° P a t y  Pr z e d  tym termi-

t y ^ ^  P45, aR®ntom, którzy opła- 
i ng° czytelników nie ściągną
* dn ,ni,I Wpłacą wYsyikę gazet
Wstrl, kwietnia bezwarunkowo

opowi&diział s z c z e g ó ły  zibrodini. Z brodnia- 
r zy  bow iem  m im o n a ty ch m iastow ego  
ś le d z tw a , nie udało s ię  w y k r y ć . P rzep a­
dli, jak kam ień w  w od z ie .

W  c z a s ie  ś led z tw a  policja zd o ła ła  
stw ierd z ić , że  na kilka tygodn i p rzed  na­
padem , D ud ałow a o trzym ała  d ość  p ok aź­
ny  spadek w  dolarach, o  czem  b y ło  g ło ś­
no w  ok o licy .

Za pien iądze te nab y ła  Jednak dom , 
o czem  nio w ied z ia ła  banda, której łup  
b y! tak nikły.

Z d aw ało  s ię  już, że  podw ójna zbrodnia  
pozostan ie  n a z a w sze  tajem nicą, jednak

w  ty ch  dniach, d z ięk i przyp ad k ow i, poli­
cją w pad ła  na ślad  zb rodniarzy .

W  w ynik u teg o  w czora j aresz tow an o  
B o lesła w a  M ak ow skiego , zam ieszk a łego  
w  Sosn ow cu , przy  ul. Kaliskiej 36.

Jest on osk arżon y  o  w spółud zia ł 
w  m ord erstw ie , to  też  o sad zon y  zo sta ł 
w  w ięzien iu .

W  jaki sp osób  policja w p ad ła  na ślad  
zbrodniarzy  z przed 11 lat, n ie m ożem y  
zdradzić, ze  w zg lęd u  na dob ro  prow adzo­
nego  śled ztw a .

Istnieje uzasadnione przyp u szczen ie , 
że  ca ła  banda dostan io s ię  w  ręco w ład z  
są d ow ych  ł p on iesie  za słu żon ą  karę.

Kosztowna wyprawa do Krynicy
Dalsig cisu procesu skandaliczne] 

„tajemnicy skrzunhi pocztowej"
W  w tork ow em  posied zeniu sąd ow em  w  

sp raw ie  inż. R u szczew sk iego  rozp oczęło  
się  da lszem  jesz cz e  w yjaśn ian iem  kulis 
sły n n e g o  filmu „Tajem nica sk rzynk i pocz ­
tow ej". Z eznający jako św iad ek  b. adm i­
n istrator P A T  p. G indrych stw ierd za  bez ­
przyk ład n e  m arn otraw stw o  p ien ięd zy  ze  
stron y  w y k o n y w u ją ce g o  ten  film przed­
się b io rc y  R eicha.

R ozp oczą ł on od w yjazd u  do  W iednia
—  na ,.p o łó w  gw iazd " . W yjazd  k o szto ­
w a ł bagatelną sum kę 50 ty s ię cy  z ł. i nie 
dop row ad ził do n iczego , jak z a ś  R eich 
w y rz u c a ł pien iądze, d ow od zi sz c z e g ó ł, że  
z a m ó w ił aż  trzy  scen ariu sze , z  k tórych  
ż ad n ego  nie w y z y sk a ł, a le  za k tóre  za ­
p łacił po 5.500 z ł. za jeden . T o w a r zy sz ą cy  
tej ek sp ed ycji niejaki M ejbium o trzym ał 
za  tajem n icze  jak ieś funkcje 7 ty s ię c y .

Z nakręcaniem  film u przen iesion o  się  
z  W a r sz a w y  do  P ozn ania , rzek om o  po ­
n iew aż  b y ło  tam  le p sz e  a telier . R eich od ­
su nął w ó w c z a s  od  w sze lk ieg o  w p ły w u  na 
sp raw y  n lety lk o  p ien iężne, a le  ł a r ty -  
s ty cz n n e  za ró w n o  p rzed staw ic ie la  P A T , 
p. Ś w id w ln sk le g o . Jak 1 d e le g o w a n e g o  
p rzez  M in. P o c z ty  p. B en ed yk ta  H ertza. 
K iedy św ia d ek , d e le g o w a n y  przez  d yr. 
G ó reck iego  do  P ozn ania , k a tegoryczn ie  
zażąd a ł od R eicha rach unk ów , o k a z a ło  się , 
ż e  m iał on je sp isan e  na ^  bibu łkach  ka­
w iarn ian ych , które  n o s ił p rzy  so b ie  w  
r óżn ych  k ieszen iach  ubrania. Z 47 ty s ię ­
cy  R eich nie  m ógł s ię  w y lic z y ć  1 o s ta te c z ­
nie o św ia d c z y ł, i e  24 ty s ią c e  stan ow ią  
Jego honorarium  „za  pracę  reżysersk ą"  a 
resz ta  to  w y d a tk i dyskrecjon alne" .

—  Trudno b y ło  p o ło ży ć  kres tym  nie- 
sły c h a n y m  stosun kom  —  m ów i św iad ek
—  R dyż R eich  u s ta w ic zn ie  p o w o ły w a ł
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się  na pop arcie  inż. R u szczew sk iego , 
k tóry  a k cep tow a ł w szy s tk ie  jego  zarzą­
dzenia i na każde żądanie p r z y zn a w a ł mu 
dod atkow e  k r e d y ty . K iedy R eich o św ia d ­
c zy ! niesp odzian ie, ż e  z  ca łą  ek sp ed ycją  
m usi jechać do P a ry ż a , św iad ek  k a tego ­
ryczn ie  s ię  tem u p r z ec iw sta w ił , in ter­
w eniując tak że  u inż. R u sz cz ew sk ie g o , 
który jednak od p ow ied zia ł, ż e  b e z w z g lę d ­
n ie m in isters tw o  ż y c z y  so b ie  teg o  w y ­
jazdu. G dy z a ś  e k sp ed ycja  w y je ch a ła , 
o k aza ło  s ię , ż e  to w a r z y s z y  jej pew n a  da- 
m a. D am ą tą o k aza ła  s ię  ... pani R usz- 
c ze w sk a .

Z ek sp ed ycji parysk iej R eich rów n ież  
obliczen ia  nie  z ło ż y ł,  za słan iając  s ię  . 
now n ie, ż e  b y ły  to  su m y d yskrec jon alne .

R ezu ltat te] w y p r a w y  w y ra ż a ł się  
skrom ną cy frą  ty lk o  15 m etrów  n ak ręco­
n ego  film u. O statn ią  jednak eksp ed ycją  
b y ła  w y p r a w a  do  K ryn icy , która ogóln a  
su m ę w y d a tk ó w  podnosi ponad 300.000  
z ł. Inż. R u sz cz ew sk l ko lo sa ln e  to prze­
k roczen ie  budżetu c a łk o w ic ie  zaak cep to ­
w a ł.

Zeznania św iad k a  B en ed yk ta  H ertza  
znan ego  bajkopisarza d o ty c zą  rów n io t  
sp raw y  teg o  film u, b y ł on b ow iem  z  ra­
m ienia m in. P o cz ty  jeg o  p r z e d sta w i.le -  
!em w o b e c  R eicha. Ś w iad ek  zeznaje, że 
R eich w y s tę p o w a ł w o b e c  m in isterstw a ja­
ko przed staw ic ie l P . A . T .‘a i w o b e c  P . 
A. T .‘a jako  p rzed staw ic ie l m in isterstw a. 
MaJac n ieograniczon y d os tę p  do Ru- 
sz c z e w sk ie g o  i jeg o  zaufan ie , n ie llczy t s ię  
z  niczem .

Badania d a lszych  św ia d k ó w  od łożon o  
do Jutra. P ro c es  w o b e c  Inż. R u szczew -  
skłem u przec iągn ie  s ię  praw dop odob nie  
p rzez  c z a s  Jeszcze  d łu ż szy , b yć  m o że  na­
w e t  p rzez  c a ły  m ies iąc.

Z a to p io n e  s k a r b p
Tajemnice posmieiskich wód

SłoW ce europejsk ie , które  położon e  są  
p rzy  rzekach uregulow an ych , m ają sw o ­
ich n u rk ów , k tórych  zadaniem  jest badać  
tajem n ice  podm iejsk ich w ód . R obią to 
orni c za se m  z nakazu w ła d z  policyjn ych , 
c zasem  z w łasn ej in icja tyw y , posznlkując 
z a top ion ych  sk arb ów .
. BerM sIki nureik n aczeln y , ndzrelił 
jedtnej z  g a z e t  in teresu jącego  w yw iad u .

—  Szu k am y z a w sz e  tyllko w  pobliżu  
m o stó w . T am  dno rzeki jest z a w sz e  bar­
dzo  obfite . G d y  trzeb a  zn a leźć  c o ś , 00 
do c ze g o  jest  p r z yp u szczen ie , ż e  m oże  
znajd ow ać  się  w  w o d z ie , ubieram  się  w  
•kostjum nu-rka, ja sam , albo k tóryś z  m o­
ich uczn iów  i jazd a  pod w o d ę  ko ło  m ostu.

Wszystko s ię  *najldzte, o  'I? ty lk o  
b y ło  do rzeki w rzu con e . M ogę śmiało po­
w ied z ieć . że  w ydobę-dę panu kam ień, 
który pan rzuci, o  He ten kam ień bedzłe  
naznaczon y . Przypuszczam, że  znalazł­
bym  n aw et szp ilk ę . O perujem y przecież  
w  głęb in ach  w od n ych  silnem i lam pam i.

P olicji od d a liśm y  usługi w  n iez liczo ­
nych w yp ad k ach . Ileż  w y ło w iłe m  w  
sw ojem  ż yciu  „corpora deHctji", narzędzi 
zbrodni p rzeróżn ego  gatunku a także  w y ­
próżnion ych , cza se m  pe łn ych , bo porzu­
c onych  w  u c ie cz ce  kasetek , portfeli itd.

A  p oza tem ?  Ł o w i s ię  sp rzęt różn ego

rodzaju: stare  m aterace, garnki, bu ty , bu­
telk i, —  po alkoholu 1 po najw yraźn iejszej  
truoiźnle, broń starą  i now ą , no i... ludzi.

F r z e ż y d a  —  pyta  pan? O, byw ają  
ł p r z eż y c ia , czasem  bardzo  silne  naw et. 
U brany w  m askę, o b c iążon y  c iężarem  
stroju nurika, p rzesu w am  się  oc ięż a le  po 
dn ie  w o d y . D rogę  w skazuje  ml reflek­
tor. N ag ie  p rzesu w a  mi s ię  przed sz y b ­
ką, chroniącą o c zy  Wała, delikatna rączka  
kob ieca . K iw a na m nie przyjaźn ie , jakby  
w oła ła ... C hw ytam  za  tę rączkę, p r z y ­
c iągam  |ą ku sob ie  i w id z ę  już tw arz. 
N ie! nie syren a ... O brzm iała tw arz  to ­
p ielicy , okropne, p rzerażające  o c z y . D aję 
sy g n a ł tym , 00 na g órze , i w  ohw iii po­

tem  o g ląd am y  tę zgrozę  już na brzęgu .

—  R az  m iałem  też  p r z eż y c ie  trochę  
k om iczn e. B y liśm y  w e  dw óch  na dnie  
rzeki, 1  m oim  najlepszym  uczn iem . M y­
śle liśm y , ż eśm y  zna'eźli skarb, ż e  b ęd z ie ­
m y bogaci. C o pan p ow ie , k ochan y pa­
nie, natrafliśm y na kasetk ę  pełną z ło ty c h  
d u katów . Taik s ię  to w  w od zje , przy  
św ie tle  tarnp i przez  nasze  sz y b k i na 
oczach  w y d a w a ło . A le —  nie w sz y s tk o  
zło to , 00 się  św ie c i. Na ląd zie  nie św ie ­
c iło  się  już w oale . T o  z ło to , to  b y ła  po- 
prostu rdza, a te  dukaty to  ż e la z n y  bi­
lon w o je n n y -

„Król golfa"
Ludzie często sobie myślą;

Mój Boże, taki dajmy na to VandeT- 
Wfdt, ailbo. powiedzmy, taki Detering... Ct 
mają forsy jak lodu! Co tu dużo mówić. Tego 
rodzaju pan. jeden z drugim, to z pewnością 
nie wie, 00 z pieniędzmi robić. Chciałbym ta­
kim być!.„“

A tymczasem właśnie, gdyby chodziło o 
podobną przemianę osobowości, to niktby nde 
zechciał zostać p. Vandenbi!dtem. ani De te rin­
giem, którzy lada dzień mogą zbankrutować, 
jeśliby naturalnie w owym momencie wiedziel 
o istnieniu naprzyikład niejakiego p- Geme Sa- 
razen...

Mówi się: Kryzys, bezrobocie, Kreu-ger 
zrobił plajtę. Harriman w kryminale, nikt nie 
ma pieniędzy, a tu sobie chodzi po ziemi p. 
Gerae Sairazen, o którym w Polsce n.kt nie 
słyszał, ale który w Ameryce zarabia rocznie
50.000 dolarów — jako król golfa". Oprócz
tego p- Gewe Sarazen ma dochody dodatkowe 
w postaci specjalnych imprez sportowych, 
urządzanych przy jego współudziale. I tak na- 
przyklad udział w rozgrywkach o mistrzo­
stwo Wielkiej Brytanji przyniósł mu skromną 
sumkę 250.000 dolarów. Pozatem rocznie, ciąg­
le ten sam Gene Sarazen, ma leszcze jeden 
dodatkowy dochód w wysokości 75.000 dola­
rów, płacony mu przez dzienniki amerykań­
skie za oryginalne artykuły. Jest to t. zw. 
„wierszowe". Nie koniec jednak na tem Za 
pozwoieme umieszczania swego nazwiska z 
okazi reklamowania rozmaitych artykułów 
sportowych, p. Gene Sarazen zbiera rocznie 
znowu fantastyczną sumę 75.000 dolarów. — 
Oprócz tego za każdą godzinę przemówienia, 
wygłoszonego przed mikrofonem, sympatycz­
ny Gene dostaje 1.000 dolarów, zaś z filmu ma 
on roczny dochód 80.000 dolarów (dobrze, że 
nfe 75-000),

Kto ma ochotę, to niech to wszystko zli­
czy.

Oczywiście „król golfa", tek każdy król, 
ma swoje wydatki, ale miejmy nadzieję, że 
robi pewne skromne oszczędności.

Niech sobie zresztą nikt nie wyobrażą, że 
tylko jeden p. Gene Sarazen ma takie docho­
dy z golfa. Jego konkurent, nieiaki p. Bobby 
Jones pobiera za każde słowo, wydrukowane 
w dziennikach — po 5 dolarów.

Podobne stosunki panują zresztą nletylko 
W goJfid,' ale we wszystkich innych dziedzi­
nach sportu. Któż nie słyszał o dochodach 
footbalistów, rugbymenów, tenisistów, bokse­
rów itd., albo o takim Baby Ruth, nrstrsu gry 
w base-bal, którego dochody niejedno pań­
stwo europejskie zgodziłoby się wziąć, choć­
by pod postacią pożyczki? Albo, że Zuzanna 
Lenglen zarabia rocznie 125.000 dolarów, a 
Primo Carnera 150.000?

Wszystko to dzieje się w kraju, który ma 
12 oficjalnych mljonów bezrobotnych, nie o- 
trzymających znikąd żadnych zasiłków, który 
pali zbożem w lokomotywach i który wyle­
wa mieko do rzek w takich ilościach, że ai 
ryby giną.

W każdym razie p. Gene Sarazen‘owi moż­
na śmiało złz-droścć, — oczywiście tylko do­
chodów, gdyż do golfa, „teko takiego", nie­
wielu łudzi w Polsce ma odpowiedni zapał...

Robin skarży oficera
S ąd  p arysk i będ z ie  m ia ł w  najbliż­

sz y c h  dniach do r o zstrz y g n ięc ia  c iek a w ą  
sp raw ę. Jako  p ow ód  w ystęp u je  rabin M. 
Am ar z  sy n agog i z u licy  Buffault, jako  
p ozw an y  zaś m ajor k aw alerii do H agu e-  
nau.

T ło  teg o  n iecod z ien n ego  p rocesu  
p rzed staw ia  s ię  tak: D o  M. A m ara, c ie­
sz ą ce g o  się  du żym  au tory te tem  w  sw o ie j  
gm inie, z w r ó c ił s ię  podobno k ied y ś m a­
jor Haguerrau p rosząc o  z n a lez ien ie  m a  
żo n y , o  następu jących  za letach : m łodej, 
ładnej, b londynki 1 z  posag iem . W zam ian  
słu ga  B o ż y  m iał o trz y m a ć  5 proc. p osa­
gu. jako p o r ę k a w ic zk ę, A m ar sp raw ił się  
d ob rze  i już po n ied ługim  c za sie  w y n a -  
a z ł w d o w ę , która odp ow iada ła  w s z y s t ­

kim w y m agan ym  p rzez  oficera  kw alifika­
cjom . Sam  n a w et p o b ło g o s ła w ił to m ał­
ż eń stw o .

P r z e c z e k a w sz y  pew ien  c za s  od  ślubu  
—  b y ł b ow iem  człow ie jk iem  delik atnym  
—• n ap isa ł do oficera , prosząc  o p rzek a ­
zan ie  mu 60.1100 franków  Jako 5 proc. od  
posagu 1.200.000.

„H eias" —  od p ow ied zia ł m u odw rotn ą  
pocztą  o ficer  — „N iem a m o w y  o  żadnym  
posagu. P rz y  Intcrcyzio ślubnej z a str ze ­
g liśm y sob io  rozd zia ł m ajątków ". Na po­
c iesz en ie  dodał. źe  z w ła sn e i pensji g o tó w  
mn jest zap łac ić  6 ty s ię c y . W ięce j n ie  da, 
bo niem a.

A le rabin w p ad ł w  z ły  hum or: „C o  
Jest? T o nabieran ie na paragraf". | w y­
stąp ił nrzed sad em  o w y p ła c e n ie  prow izji-
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— To ty smarkaczu palisz cygara? 
Powinienem  być twoim ojcem!

— Może pan nim być. Moja matka 
jest wdową.

v
MAYER I LrPOWER.

Mayer i Lrpower siedzą w kawiarni. Lipo- 
wer jest nachmurzony. Przy stoliku panuje 
milczenie Nagle Lłpower westchnął głęboko.

— Panie Lipower, co jest?! — pyta prze­
rażony Mayer.

— Żle... Potrzebują ua gwałt 10.000 zło­
tych...

Mayer odetchnął z ulgą:
— Dzięki Bogu... Myślałem, Że pan potrze­

buje 10 złotych...
•

Mtyer 1 Lipower znowu się pokłócili. Kłót­
nia przybiera coraz drażliwsze formy.

Wielki słownik polskich i obcojęzycznych 
wyzwisk został już całkowicie wyczerpany. 
Wreszcie Mayer podbiega do Lipowera, chwy­
ta go za klapę marynarki i powiada:

— Panie Lipower, przecie pan jest mądry 
człowiek, prawda?...

— Tak... — odpowiada udobruchany Lipo- 
wer.

— No, to przecież pan powinien zrozumieć, 
że pan jest id jotą i

BŁAGANO JA -
Pan Lucjan Chaskielberg przyszedł z wi­

zytą do sweii narzeczonej, panny Izabelli 
Sztokman.

W pewnej chwili panienka zwraca się do 
młodzieńca:

— Wiesz Lucku, nim ciebie poznałam, to 
mnie błagano, żebym wyszła za mąż!

— Kto cię błagał?
— Tatunio i mam-unia!

KRÓLIK DOŚWIADCZALNY.
— Panie prowizorze, nie mógłby mi pan 

powiedzieć, c i f  ten biały proszek, to cukier?
— W każdym razie, to nie cukier; przecież 

ma smak strasznie gorzki.
— Dziękuję panu. Więc to jednak trucizna 

na szczury!

ładny  pta szek .
Ciotka Agata „trochę11 niedosłyszy. Wy­

braliśmy się na przechadzkę wzdtuż toru ko­
lejowego. Ztyfu nadjeżdża pociąg i gwiżdże 
przeraźliwie. Ciotka Agata mówi wzruszona:

„I znów nastała wiosna! Słyszycie, jak 
ptaszki śpiewają!11

w Cannes 
Hebda zwycięża Tfoczyńskiego

Bezpośrednio po wielkim sukcesie polskch 
rakiet w Nicei. Polacy Hebda i T toczyńsk 
wzięli udział w tegorocznym turnieju teniso­
wym o mstrzostwo Riwjery w Cannes, za­
kończył się wielkim sukcesem Polaków, gdyż 
w finale spotkał-' się po zwycięstwie nad sze­
regiem doskonałych graczy europejskich obaj 
Polacy.

W półfinale Hebda zrewanżował się mi­
strzowi Szwajcarii Elimerowt za nieda-wną 
porażkę poniesioną w Nicei, bi ąc go 4:6 6:2 
6:2. Tłoczyński wyeliminował zaś doskonałe­
go tenisistę holenderskiego Karstena 6:3 3:6 
6:1.

W finale grę rozpoczął wspaniale Tłoczyń-

sfci, wygrywając pierwszego seta 6:0. Następ­
ne trzy jednak należały do Hebdy, który po­
konał swego rywala 6:4 6:3 6:3. Zaznaczyć 
jednakowoż należy, iż Tłoczyński grał, mając 
przeforsowaną rękę, która to kontuzja dawa­
ła mu się szczególnie we znaki w dalszych 
setach, uniemożliwiając mu skuteczną obronę 
tytułu mistrza Riwjery, zdobytego w roku ub.

Z innych wyników tegoż turnieju podkre­
ślić należy zwycięstwo Karstena nad mistrzem 
Austrii Matejką 6:3 4:6 6:4.

Biorąca udział'w grze pań Dubieńska w 
pierwszej rundzie pokonała Beauvi!le 6:2 6:1, 
następnie jednak została pokonana przez 
świetną ten:sistkę szwajcarską Payot 6:1 6:2.

I  Śl. Okr. Związku Tenisowego
Zatwierdzenie programu sportowego na rok 1933

24 b m. odbyło się w Katowicach dorocz­
ne walne zebranie Sl. Okr. Zw. L. T. za rok 
1932 z udziałem delegatów prawie wszyst­
kich 20 klubów i sekcyj tenisowych, należą­
cych do Śląskiego okręgu. Szczegółowo i 
wszechstronnie opracowane sprawozdanie za 
rok 1932, przyjęto do zatwierdzającej wiado­
mości. Z ubolewaniem stwierdziło zebranie 
jednomyślnie, że wbrew wszelkim oczekiwa­
niom oraz postępom pracy organizacyjnej i

sportowej na terenie śląskiego okręgu — Pol­
ski Związek Lawn Tenisowy nie interesował 
się należycie tą organizacją, pomimo tego, że 
zastrzegł sobie statutowo prawo ingerencji. 
Wobec takiego stanu rzeczy, postanowiły klu­
by i sekcje tenisowe współpracować w sezo­
nie 1933 r. z Prezydium Śl. Okr. Zw. L. T„ 
ażeby wzorową pracą sportową i organizacją 
przeciwdziałać obojętności P. Z. L T. Ustępu­
jącemu Prezydjum udzielono przez aklamację

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA STADJONU KRÓL. HUTA PRZED SEZONEM

Do rzędu najruchliwszych i najliczniejszych na Śląsku klubów lekkoatletycz- 
zaliczyć należy Stadjon Król. Huta. Biegacze Stadjonu bezpośrednio po 

odbytym treningowym biegu na przełaj.

absolutorium i wyrażono podziękowań! 
owocną pracę w ubiegłym okresie. pre.

Przez aklamację wybrano pon°w™e „j. 
zydjum Si. Okr. Zw. L. T. na rok 1«3 w.r|p 
stępującym składzie: prezes — PPy*- ^ 
til. sekretarz — p. Meisenheider, skarb ^  
p. Klytta. kapitan sportowy — dr. SkuU6*1 
iegat do P. Z. L. T. — prok. Kulej.

Zatwierdzono pozatem program SP° -y. 
na rok 1933, który w najważniejszych 
sach przedstawia się następująco: ^ ,jj

Kluby postanowiły zająć się in‘̂ ""Lidcł 
szkoleniem młodzieży szkól średnich "'ł.ycb 
i żeńskich, w porozumieniu z dyrekcjami i, 
szkół, zgodnie z zaleceniem Śląskiego 
Woj., wydanem na wniosek Prezydjum  ̂
gu. Postanowiono przeprowadzić roz5. Kia* 
międzyklubowe o mistrzostwo Śląska w. ój 
sie „A“ i „B“ z tem, że kluby klasy (0 4
grały w 3 grupach, a nie w 4, jak to m 
roku ubiegłym. Tradycyjne spotkania S ^  
rowe Kraków — Śląsk, postanowiono $  
nuować, ażeby rozegrać puhar wędroW“§*B 
odpowiednim czasie postanowiono zor* 1 
wać Śląskie Mistrzostwa Młodych. Uci ^  
no pozatem organizować Śląskich M'St; $L 
Miast, na zasadach sportowego regułami 
Okr. Zw. L. T. styf

Również uzgodniono cały szereg r̂ Lyoli 
gospodarczych klubów i sekcyj t?niS âł*' 
oraz ich członków, które postanowiono ^ , 
twiać w ścistem porozumieniu między s°” 
Prezydjum Okręgu. £

Obrady Walnego Zebrania Si. Okr. J  '
T. cechowała nadzwyczaj zgodna atrn<Js 

Leży w tem niezawodna gwarancja, "Lgię 
silniejszy okręg tenisowy w kraju (pod 
dem ilości klubów), poczyni w bież. 5 racj 
przez konsekwentną 1 dalszą planowa '  jak 
duże postępy tak w dziedzinie sPortoWJj dl* 
też i organizacyjnej i stanie sie wzoret 
pozostałych okręgów.

K. S. „Brygada" 
Częstochowa ,

P*>Vonał X. S. „Karana" R*
26 bm w Radomsku K. S „Brygada |j,

stochowa) pokonał K S. „Koronę11 3-1 je- 
Był to pierwszy mecz „Brygady" w ”  Re­
zonie. Do przerwy gra wyrównana, lek** 
waga gospodarzy którózy po |
dają zupełnie na siłach pozwalając Kle* y« I 
skiemu, Morawieckiemu 1 Suwalskie™": 
zdobycie 3 goli. Sędziował p. Przyrów**-

Z n a m ie n n y  incydefl*
u; cza sie  w a lk  zapaśn iczy1*1

P o d c z a s  w cz o ra jsz y ch  w alk zap ^  
tych  w  cyrk u  d o sz ło  do znam ię” ^ 

incyd en tu  w  czasio  w alki z słynnyrn •' e$  
górnośląsk im  G rabow sk im  i y f fn ti '  
C zają. W  c za s ie  w alki padł z hotf' 
b licznoścl okrzyk  pod adresem  Gra 
skicgO; „byd lę  z G órnego  Ś laska • ^

Jak się  pokazuje, o k rzyk  ten 'v,VreSo' 
s ię  znanem u ak torow i film ow em u " y| 
łow sk iem u . O k rzyk  ten jednak o»u g(, 
pu bliczność  tak d a lece, że niefortunni ^  
ty sta  m usiał w y s łu ch a ć  bardzo ^  
.c iek a w y ch 1* u w a g  pod sw oim  ad' ^

K * r z u & o f i l i s  b e i r o b o l n e j o  S P r o s t c H m

Froncek wystawił na wróblo „stracha", 
• z góry się śmiejąc: Ha-ha. ba-ha-ha!

Jnż nie bedzlecie szkodzić w ogrodzie. Wraca mój Froncek. oczom nie wierzy „
jak mój „strach11 strachem wszystkim dobodzle na glowio „stracha" wróblica leży.

Podchodzi... Szerze) oczy otworzy--. 
Wtóble Już w „strachu1* sa... lokator 

(C.ąg daiszł

Miesięczna prenumerata *7 G R O S Z Y "  wynosi zl. 2,00
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .......................... .  w 2.31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2.41 KOI PI1S?KAT0WIC6 Ogłuszenia druboe po 10 gruszy z* ł

391745
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